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• Zakończenie akcji „żelaznym 4rójkqcie“
• Uszkodzenie stacji rozrządowej w pobliżu Hanoi

WIELKOPOLSKI

Amerykanie kontynuują naloty na DRW
Wczoraj o świcie w drodze do Canberry na lotnisko woj­

skowe w Darwinie przybył specjalnym samolotem reżimo­
wy premier Wietnamu południowego Ky. Jego wizyta w 
Australii potrwa 5 dni. Tymczasem do Canberry przybyli 
przedstawiciele różnych organizacji pokojowych Australii, 
aby wyrazić protest przeciwko wizycie sajgońskiej mario­
netki.

Prezydent 
we wtorek 
konferencji

Johnson oświadczył 
wieczorem podczas 

prasowej, że budżet
ministerstwa obrony USA w no­
wym roku finansowym rozpoczy­
nającym się 1 lipca, wyniesie 73 
mld dolarów. Jest to o 5 mld do­
larów więcej niż w bież, roku fi­
nansowym.

W rozmowie z dziennikarzami 
prezydent oznajmił iż wkrótce za 
żąda od Kongresu dodatkowo 9,4 
min dolarów na finansowanie woj 
ny wietnamskiej. Środki te zosta­
ną wydatkowane do 1 lipca br. 
Johnson dodał, że w obecnym ro-

ku finansowym rząd redukuje róż 
ne wydatki cywilne na kwotę 3 
miliardów dolarów.

Nowa próba i rakietą 
„Minuteman-2“

Lotnictwo USA przeprowa­
dziło w środę na Przylądku 
Kennedy’ego 16 kolejną próbę 
z rakietą międzykontynental- 
ną, „Minuteman-2”, z głowicą 
nowego typu, przystosowaną 
do przenoszenia ładunku nu­
klearnego. Nie podano żad- 
hych bliższych szczegółów, po­
za oświadczeniem, że próba 
przebiegła pomyślnie. Sprawa 
udoskonalenia i modyfikowa­
nia nowej głowicy spowodowa 
ła sześciomiesięczną przerwę 
w przeprowadzanych próbach.

PAP

Lotnictwo amerykańskie 
kontynuuje barbarzyńskie na 
loty bombowe nad Demokra­
tyczną Republikę Wietnamu. 
We wtorek dokonano m. in. 
ciężkięgo nalotu na ośrodek 
kolejowy w Thai Nguyen w 
odleg ści 65 km od Hanoi. Pi 
raci powietrzni USA uszkodzi 
li poważnie stację rozrządo­
wą.

Agencje zachodnie sygnali­
zują z Wietnamu południowe­
go, że trzeci z kolei w ciągu 
ostatnich 4 dni wielki amery­
kański helikopter wojskowy 
„Chinook” został zestrzelony 
przez partyzantów. Helikopter 
trafiły pociski we wtorek 11 
km na północ od Bong Song. 
Maszyna spadła w odległości 
zaledwie 800 metrów od miej 
sca, gdzie w dniu 16 stycznia 
został strącony inny helikop­
ter tego typu.

W odległości 35 km na pół­
nocny zachód od Sajgonu w

tzw. „żelaznym trójkącie” do­
biegła końca zakrojona na sze 
roką skalę akcja wojsk ame­
rykańskich, polegająca na 
zrównaniu z ziemią wszystkie 
go co znajdowało się na tam­
tych obszarach. W ten sposób 
Amerykanie chcieli pozbawić 
partyzantów zaplecza. Z tere­
nów „żelaznego trójkąta” wy 
wieziono do specjalnych obo­
zów 5.759 chłopów południo- 
wowietnamskich. (PAP)

Prasa radziecka 
w rocznicę 

wyzwolenia Warszawy
Wiele dzienników moskiew­

skich zamieściło okolicznościo­
we materiały w związku z 
przypadającą we wtorek 22 
rocznicą wyzwolenia Warsza­
wy przez oddziały Armii Ra^ 
dzieckiej i Wojska Polskiego.

Dziennik „Prawda” na pierw 
szej stronie zamieszcza ko­
respondencję własną z War­
szawy, zatytułowaną „Święto 
stolicy polskiej”, w której in­
formuje o uroczystościach, 
jakie odbyły się w naszej sto­
licy w związku z 22 rocznicą 
wyzwolenia.

W dzienniku „Moskowskaja 
Prawda” ukazał się okolicz­
nościowy wywiad z sekreta­
rzem generalnym Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, Ta­
deuszem Książkiem. Wywiad 
ilustrowany jest zdjęciami 
współczesnej Warszawy. .

„Krasnaja Zwiezda” również 
zamieszcza ilustrowany zdję­
ciami materiał z tej okazji, a 
także szczegółowo informuje 
o akademii, która odbyła się 
w moskiewskim Domu Przy­
jaźni w rocznicę wyzwolenia 
Warszawy, zorganizowanej 
przez centralny zarząd Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej. (PAP)

Hołd pamięci 
walczących za Warszawę
W 22 rocznicę oswobodzenia stolicy — 

szawy złożyli hołd pamięci tych, którzy 
oraz własnym życiem zapisywali imię
dziejach drugiej wojny.
Uczczono pamięć dziesiąt­

ków tysięcy warszawiaków — 
cywilów spieszących z ofiarną 
pomocą obrońcom Warszawy. 
Kwiaty i wieńce, biało-czer­
wone i czerwone szarfy, przy 
ozdobiły miejsca straceń i 
walk ulicznych, pomniki bo­
haterów, groby poległych za 
Warszawę w 1939 oraz w 1945 
roku — żołnierzy polskich i 
radzieckich.
Na zdjęciu: tłumy warszawiaków 
przed Grobem Nieznanego 2oł\ 

nierza.
CAF — Telefoto

mieszkańcy War- 
orężnym czynem 
swego miasta w

„ przy Grobie Nie­
znanego Żołnierza zjawiło się

Na płycie

tysiące mieszkańców Warsza­
wy.

Po południu, w miejscach 
związanych z dniami walki i 
zwycięstwa, żołnierze zaciągnę 
li warty honorowe, a dzieci z 
warszawskich szkół składały 
wiązanki kwiatów. (PAP)

Stefan Jędrychowski 
przebywał w Poznaniu
Jak już informowaliśmy we wtorek przebywał w Pozna­

niu członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — dr Stefan 
Jędrychowski.
W godzinach przedpołudnio­

wych St. Jędrychowski zwie­
dził Zakłady „Cegielskiego”, 
a po południu wygłosił dla ak­
tywu partyjno-gospodarczego 
odczyt na temat węzłowych

winny się powtórzyć. Należy 
się im energicznie przeciwsta­
wiać, czemu walnie dopomoże 
realizacja Uchwały VII Ple­
num KC PZPR, (z)
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Redukcje garnizonów
Brytyjski minister do spraw 

Commonwealthu, Bowden, oświad 
ezył we wtorek na konferencji 
prasowej na Malcie, że liczba żoł­
nierzy brytyjskich stacjonujących 
na wyspie, zostanie na podstawie 
uzgodnionego planu zredukowana 
w ciągu 4 lat do Jednej trzeciej<

nu

Zamach w Jerozolimie
Kairska rozgłośnia radiowa — 

„Głos Arabów” podała o wykry­
ciu materiałów wybuchowych w 
konsulacie brytyjskim, znajdują­
cym się w jordańskiej części Je­
rozolimy.

Rocznica śmierci 
Lumumby

We wtorek Kongo po raz pierw 
»zy obchodziło oficjalnie rocznicę 
śmierci swego bohatera narodo­
wego, Patrice Lumumby, który 
zamordowany został 17 stycznia 
1961 r. w Elizabethville (obecnie 
Lubumbaszi). W uroczystościach, 
które odbyły się w Kinszasa — 
wziął udział prezydent Konga — 
Mobutu oraz inni przedstawiciele 
rządu.

Wizyta cesarza
Rzecznik prasowy Białego Do­

mu zakomunikował, że w dniach 
14 i 15 lutego br. złoży wizytę w 
Stanach Zjednoczonych cesarz E- 
tiopii, Haile Sellasie. Będzie to 
pierwsze spotkanie Haile Sella- 
sie z prezydentem Johnsonem.

Rozmowy z „Renaultem”
We wtorek przybyli do Buda­

pesztu dwaj dyrektorzy koncernu 
„Renault”. Wizyta gości francu­
skich na Węgrzech łączy się z 
podpisanym niedawno kontrak­
tem w sprawie zbudowania na 
Węgrzech nowych zakładów sil­
ników Diesla.

Debata nad sprawa AP-Z 
w komitecie specjalnym ONZ
Specjalny komitet Organizacji Narodów Zjednoczonych 

rozpoczął we wtorek obrady podczas których ma zadecy­
dować w jaki sposób Republika Południowej Afryki prze- 
każe ONZ władzę nad Afryką Południowo-Zachodnią. Wzię­
li w nich udział przedstawiciele 14 krajów.
Na pierwszym posiedzeniu 

wybrano przewodniczącego ko 
mitetu, którym został Max

Johnson akceptuje 
stanowisko J. Kennedy

Rzecznik Białego Domu 
oświadczył, że prezydent John­
son zaakceptuje stanowisko 
pani Jacąueline Kennedy, jeśli 
nalegać ona będzie, aby listy, 
które napisał do niej obecny 
prezydent, zostały usunięte z 
książki Williama Manchestera 
„Śmierć prezydenta”.

Jak już informowaliśmy, 
pani Kennedy osiągnęła poza­
sądowe rozwiązanie sporu z 
wydawnictwem Harper and 
Row i autorem książki.

Rzecznik Białego Domu pod­
kreślił, że prezydent Johnson 
pozostawia pani Kennedy cał­
kowitą swobodę decyzji co do 
ewentualnego opublikowania 
jego listów. (PAP) )

Jakobson z Finlandii. 43-letni 
Jakobson znany jest na forum 
ONZ jako przewodniczący o- 
brad Komitetu Politycznego 
Zgromadzenia Ogólnego pod­
czas XXI sesji.

Wtorkowemu spotkaniu ko­
mitetu przewodniczył U Thant. 
Stwierdził on, że uznaje szcze 
gólne trudności rozwiązania 
problemu APZ z powodu któ­
rych Zgromadzenie Ogólne po­
stanowiło powołać specjalny 
komitet. Komitet ma przed­
stawić do końca kwietnia spec 
jalnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego praktyczne środki, 
które umożliwią zarządzanie 
Zifryką Południowo-Zachodnią 
aż do czasu gdy jej mieszkań­
cy będą mogli zrealizować pra 
wa do samostanowienia i o- 
głoszenia niepodległości.

Przewiduje się, że następne 
posiedzenia komitetu będą od­
bywać się przy drzwiach zam­
kniętych. (PAP)

Fot. — CAF 
problemów gospodarczych 
zadań w roku 1967.

Oceniając miniony rok, s.
Jędrychowski powiedział m. 
in., że dobre rezultaty osiąg­
nęło nasze rolnictwo, i to za­
równo w produkcji roślinnej 
jak i zwierzęcej. Stwarza to 
pomyślne prognozy dla rolnic­
twa na rok bieżący i lata przy 
szłe. Przemysł również może 
poszczycić się znacznymi osiąg 
nięciami. Dostrzeżono tu jed­
nak szereg zjawisk, które u- 
trudniały wykonanie pewnych 
zadań. Wprawdzie plan rocz­
ny został wykonany, to jednak 
nie osiągnięto dostatecznego 
tempa wzrostu produkcji i 
yzydajności pracy, przekroczo­
no plany zatrudnienia czy 
wreszcie — osłabło tempo obro 
tów handlu zagranicznego. U- 
biegłoroc^ne słabości nie po-

Spotkanie studentów UAM 
z Janem Szydlakiem

Wczoraj studenci Uniwersytetu im. A. Mickiewicza spot­
kali się w swej uczelni z I sekretarzem KW PZPR Janem 
Szydlakiem. Było to drugie w tym roku akademickim spot­
kanie, zorganizowane w ramach cyklu wykładów podjęte­
go przez istniejące przy UAM Międzywydziałowe Studium 
Nauk Politycznych.
Przybyłego na uczelnię goś­

cia powitał rektor — prof. dr 
Czesław Łuczak. Sekretarz 
Jan Szydlak mówił na temat 
najbardziej aktualnych próbie 
mów polityki krajowej i za- 
granirznej. Odpowiadał na do 
starczone mu uprzednio pyta 
nia studentów.

Poruszył więc m. in. sprawę 
sytuacji międzynarodowej — 
w szczególności sprawy Chin,
Wietnamu, 
że RWPG

NRF, a tak-
sprawę poli-

tyki gospodarczej w kraju, 
perspektyw rozwoju stosun­
ków między państwem a koś­
ciołem i wreszcie — co chyba 
temu środowisku było naj­
bardziej bliskie — inwestycji 
dla studentów w najbliższej 
5-latce. Mówca stwierdził, iż 
przeznacza się w tym okresie 
na te cele prawie 685 milio­
nów złotych, czyli najwięcej w 
całym okresie powojennego 
20-lecia. Oprócz budowy no­
wych gmachów, mających słu

Menela ku czci
M. Skłodowskiej-Curie

Dla uczczenia przypadającej 
w br. 100 rocznicy urodzin 
Marii Skłodowskiej-Curie wy­
bita zostanie pamiątkowa mo­
neta 10-złotowa. Na jej przed­
niej stronie widnieć będzie po­
piersie wielkiej uczonej, na 
odwrotnej zaś — godło państwa 
okolone napisem „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa 1967”.

Nowa 10-złotówka wejdzie 
w obieg w październiku br. — 
w miesiącu głównych obcho­
dów jubileuszu Skłodowskiej- 
Curie. (PAP)

żyć rozbudowie poszczegól­
nych uczelni (o czym już wie­
le razy wspominaliśmy na na­
szych łamach) projektuje się 
budowę nowych stołówek i o- 
środków zdrowia a także no­
wych klinik, które służyć bę­
dą nie tylko studentom lecz i 
całemu społeczeństwu Pozna­
nia. Wiele kłopotów przy reali 
zacji tych zamierzeń sprawia 
nazbyt powolne tempo przy­
gotowywania projektów oraz 
słabość służb inwestycyjnych.

Rozważana jest również sprawa 
przekazania pewnej kwoty RO 
ZSP na stały fundusz zapomogo­
wo-pożyczkowy, usprawnienia 
działalności Biura Kwater Studen 
ekich, przejęcia Klubu „Od no­
wa” na budżet miasta (przy pozo­
stawieniu go na użytek studen­
tów) oraz otwarcie — tańszej nie- 
eo od pozostałych miejskich — 
studenckiej restauracji na terenie 
Targów.

J. Szydlak mówiąc o ideo- 
wości młodzieży stwierdził iż 
być może zbyt często nas do­
rosłych razi jej krytycyzm. 
Ale i on jest potrzebny. Przy­
pomniał też iż o dzisiejszym 
wspaniałym postępie technicz 
nym decyduje m. in. właśnie 
młodzież, przyczyniając się w 
ten sposób walnie do rozbudo 
wy i umocnienia naszego u- 
stroju. (wch)

Minister Manescu 
odwiedzi Belgie
W środę podano w Brukseli 

oficjalnie do wiadomości, że 
na zaproszenie ministra spraw 
zagranicznych Belgii przybę­
dzie tam z wizytą oficjalną w 
dniach od 6 do 10 lutego mi­
nister spraw zagranicznych 
Rumunii. Corneliu Manescu.

PAP

,New York Post*

Kontrowersje 
Bonn - Paryż

Dziennik „New York Post" 
w artykule pióra Maxa Ler- 
nera pisze m. in., że „tym, co 
prezydent de Gaulle starał się 
uzyskać od Erharda, a czego 
nie uzyskał, było zapewnienie, 
iż nastąpi kres specjalnych 
stosunków między Bonn a Wa 
szyngtonem. De Gaulle zabie­
ga o to nadal u Kiesingera, 
a jeśli zapewnienia takiego 
nie otrzyma, Niemcy niewiele 
od niego dostaną”.

Jak zaznacza dziennik, de 
Gaulle na pewno nie cofnie 
swego poparcia dla granicy na 
Odrze i Nysie, nie wyrzeknie 
się sceptycznego poglądu na 
sprawę zjednoczenia Niemiec, 
ani kampanii przeciwko udzia 
łowi NRF w Atlantyckich Si­
łach Atomowych, ani też swe­
go sztywnego stanowiska w 
kwestii Wspólnego Rynku. Nie 
zmieni on żadnej z tych pozy­
cji, jeśli Niemcy zachodnie 
nie zdecydują się działać nie­
zależnie od USA. (PAP)

Ogólnokrajowe 
spotkanie ekonomistów

Przeszło 600 ekonomistów 
uczestniczy w 2-dniowej kon­
ferencji poświęconej służbom 
i rachunkowi ekonomicznemu, 
która rozpoczęła się w środę w 
warszawskim PKiN. Głównym 
celem tej zorganizowanej 
przez PTE narady jest znale­
zienie metod rozszerzenia u- 
działu ekonomistów przy po­
dejmowaniu decyzji admini­
stracyjnych, technicznych i 
•gospodarczych.

Wicepremier Eugeniusz 
Szyr w obszernym przemówie­
niu przedstawił niektóre ostat­
nie posunięcia gospodarcze w 
dziedzinie rozszerzenia stoso­
wania rachunku ekonomiczne­
go, działania mechanizmu cen, 
i procesów rynkowych, przy­
gotowywania inwestycji i o- 
pracowywania prognoz gospo­
darczych. E. Szyr omówił na 
tle tych decyzji zadania służb 
ekonomicznych w przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach.

PAP

Krytyczna sytuacja 
w prasie brytyjskiej
W Londynie opublikowano we 

wtorek raport na temat sytuacji 
w prasie brytyskiej w najbliż­
szych latach. Dokument ten prze­
widuje poważne trudności w prze­
myśle gazetowym W. Brytanii. 
Według autorów dokumentu, w 
ciągu najbliższych 5 lat przestaną 
ukazywać się cztery spośród 17 
największych dzienników i pism 
o zasięgu ogólnokrajowym. Raport 
zawiera ostrą krytykę sytuacji w 
prasie brytyjskiej. Wczorajsza 
prasa londyńska zamieszcza ob­
szerne streszczenie dokumentu i 
potępia jego autorów. (PAP)

Strajk w Madrycie
Ponad 13 tys. robotników z 

trzech madryckich zakładów sprzę 
tu elektrycznego dwukrotnie przer 
wało we wtorek pracę aby zapro­
testować przeciwko stanowisku 
dyrekcji fabryk, które odmawia 
uwzględnienia ekonomicznych za­
dań pracowników.

W tych samych zakładach przed 
dwoma tygodniami robotnicy prze 
prowadzili strajk siedzący protes­
tując przeciwko aresztowaniu 6 
przywódców demonstracji, którą 
zorganizowano na znak protestu 
przeciwko polityce administracji 
wobec żądań pracowników. Strajk 
przerwano po uwolnieniu przez po­
licję 6 aresztowanych przywód­
ców.

Załogi trzech zakładów sprzętu 
elektrycznego w Madrycie zapo­
wiedziały, że będą kontynuowały 
akcję przerywania pracy, jeśli ich 
żądania nie zostaną zrealizowane. 
Każda kolejna przerwa będzie 
dłuższa n 15 minut nd nourzedniej.

PAP



Wielkopolska w 1966 roku
Informacja Urzędu Statystycznego 
dla m. Poznania i województwa

Plan operatywny produkcji globalnej przemysłu uspołecz­
nionego Wielkopolski w 1966 roku został zrealizowany w 
101,8*/». W porównaniu z rokiem ubiegłym produkcja wzro­
sła o 9,2*/», w tym w Poznaniu o 7,7%.

Największy wzrost produk­
cji zanotowano: w górnictwie 
i energetyce o 27,9#/», przemy­
śle ciężkim o 13,7%, przemy­
śle chemicznym o 12,3% i prze 
myślę lekkim o 10,2%. W po­
równaniu z rokiem ubiegłym 
zatrudnienie wzrosło w Wiel- 
kopolsce o 4,6% i osiągnęło 
ponad 236 tys. osób, w tym w 
Poznaniu 87,6 tys. osób.

W grudniu 1966 r. nastąpił 
znaczny wzrost produkcji nie­
których wyrobów w porówna­
niu z grudniem 1965 r.: ener­
gii elektrycznej o 17,3%, wę­
gla brunatnego o 18,6%, ło­
żysk tocznych o 12,3e/», wa­
gonów osobowych o 58,8% i 
płyt pilśniowych o 80,6%. Nie­
wielki wzrost zanotowano w 
produkcji obrabiarek do me­
tali o 5,1% nawozów fosforo­
wych o 5,1% i mięsa z uboju 
przemysłowego o 0.5%.

Skup żywca w przeliczeniu 
na mięso w 1966 r. był wyższy 
o 4,0% od skupu dokonanego 
w 1965 r. Skupiono więcej żyw 
ca wieprzowego o 5,3% i ba­
raniego o 7,5% niż w roku 
1965. Również wyższy był 
skup mleka o 7,6% i drobiu o 
21%.

Skup 4 zbóż konsumpcyj­
nych ze zbiorów 1966 r. w dru­
gim półroczu 1966 r. był wyż­
szy o 11,3% od skupu doko­
nanego w tym samym okre­
sie ubiegłego roku.

Sprzedaż w uspołecznionym 
handlu detalicznym wzrosła 
w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego o 
7,9%, z czego w Poznaniu o 
8,7«/0 i w województwie o 7,6%.

Niezależnie od stałego wzro­
stu dostaw towarów, tak spo­
żywczych jak i przemysło­
wych, rynek odczuwał pewne 
braki asortymentowe niektó­
rych towarów. Z artykułów 
żywnościowych — przy sta-

Młodzież z Bułgarii 
gośćmi ZMS

Od kilku dni, na zaprosze­
nie organizacji młodzieżowych 
bawi w Wielkopolsce kilku­
osobowa delegacja Dymitrow- 
skiego Komunistycznego Związ 
ku Młodzieży z Plovdiv.

W poniedziałek goście buł­
garscy byli podejmowani 
przez Zarząd Zakładowy ZMS 
przy HCP.

W godzinach popołudnio­
wych tego dnia delegacja buł­
garska wzięła udział w spo­
tkaniu z młodzieżą Technikum 
Ekonomicznego w Poznaniu. 
Goście zwiedzili szkołę i za­
poznali się z pracą szkolnego 
koła ZMS. Miłym zaskocze­
niem był dla nich fakt, że bez 
pomocy tłumacza — młodzież 
powitała delegację i poinfor­
mowała ją o swojej szkole w 
języku rosyjskim.

W środę goście bułgarscy 
zwiedzili Kopalnię Węgla Bru 
natnego w Koninie oraz Elek­
trownię „Gosławice”, a nastę­
pnie byli podejmowani przez 
dyrekcję i władze społeczno- 
polityczne kopalni. Po połu­
dniu odbyło się spotkanie z 
aktywem ZMS kopalni.

Wczoraj, na zakończenie po­
bytu w Wielkopolsce, delega­
cja młodzieży bułgarskiej zo­
stała przyjęta przez I sekre­
tarza KW PZPR — tow. J. 
Szydlaka, a następnie spotkała 
się z kierownictwem organi­
zacji młodzieżowych: ZMS, 
ZMW, ZHP i ZSP. (na)

Parkinson na scenie
Laureat wielu ogólnopol­

skich nagród — studencki 
teatr „Dren 59” Akademii Me 
dycznej w Lublinie pokusił się 
o adaptację sceniczną „Pra­
wa Parkinsona”. Jest to pier­
wsza tego typu próba przenie 
sienią na scenę popularnej 
książki C. N. Parkinsona. Lu­
belskie widowisko zatytułowa 
ne jest „Czy pan gra w polo”.

Oprócz tekstu Parkinsona 
wykorzystano tu także frag­
menty utworów satvryczn#ch 
Jana Huszczy. (PAP) / 

łym wzroście dostaw mięsa 
ogółem — występował stały 
niedobór cielęciny i wędlin do 
zgrzania. Notuje się natomiast 
dalszą poprawę zaopatrzenia 
w wyroby przemysłu lekkiego. 
Duża jednakże chłonność ryn­
ku — zwłaszcza w odniesie­
niu do wyrobów dziewiar­
skich i wyrobów z włókien 
sztucznych — sprawiła, że o- 
kresowo występowały pewne 
niedobory tych wyrobów. W 
okresie jesienno-zimowym no­
towano również pewne braki 
asortymentowe wyrobów prze 
mysłu skórzanego. Dostawy 
wyrobów trwałego użytkowa­
nia w pełni zaspokoiły zapo­
trzebowanie rynku. Zmniej­
szenie się dostaw pewnych wy 
robów tej grupy wiąże się ze 
znacznym nasyceniem rynku 
i spadkiem zainteresowania 
kupujących.

Drób na porcie - w sklepach mięsnych
100 rusztów do pieczenia kur i kurcząt

W tym roku — i w latach następnych — ryby I drób 
mają być na naszym rynku poważnym uzupełnieniem mię­
sa wieprzowego i wołowego. W br. dostawy drobiu bitego 
wyniosą ok. 30 tys. ton, a więc będą o przeszło 13 większe 
niż w roku ub. Aby te ilości mogły sprawniej dotrzeć do 
klientów, MHW poleciło wprowadzenie sprzedaży drobiu 
również w sklepach mięsnych i garmażeryjnych, a także 
we wszystkich dużych sklepach spożywczych.

Kto zawinił 
w katastrofie 
pod Rzepinem

Komisja Ministerstwa Komuni­
kacji, która badała przyczyny wy 
padku kolejowego, jaki zdarzył 
się 29 grudnia ub. roku pod Rze­
pinem, zakończyła prace. Stwier­
dzono, że przyczyną wypadku nie 
był zły stan toru, taboru kolejo­
wego, ani też urządzeń technicz­
nych. Winę za wypadek ponoszą 
pracownicy PKP, którzy przekro­
czyli obowiązujące przepisy bez­
pieczeństwa ruchu kolejowego.

W związku z tym, ze stanowisk 
zostali usunięci: zastępca naczel­
nika zarządu ruchu i kierownik 
działu technicznego Zarządu w 
DOKP — Poznań; kierownik dzia­
łu technicznego w zarządzie ru­
chu DOKP — Szczecin oraz odpo­
wiedzialni referenci techniczni w 
zarządach ruchu obu dyrekcji.

Ze stanowiska usunięto również 
maszynistę pociągu (z DOKP — 
Szczecin), który nie reagował na­
leżycie na odpowiednie sygnały 
na szlaku i przekroczył nakazaną 
na tym odcinku szybkość.

Niezależnie od usunięcia wyżej 
wymienionych z ich stanowisk, 
staną oni przed kolejową komi­
sją dyscyplinarną, a akta sprawy 
zostaną przekazane prokuraturze 
w celu wdrożenia postępowania 
karnego. (PAP)

P
tmk kilkanaście lat, od czasu zwycię­
stwa faszystów hiszpańskich nad repu­
bliką Hiszpania pozostawała w cieniu 

wydarzeń. Faszystowski reżim skutecznie od­
ciął kraj od reszty świata. Tylko niekiedy 
opinią publiczną wstrząsały wiadomości o ter­
rorze i krwawych rozprawach z robotnikami, 
którzy podrywali się do rzadkich strajków. 
Hiszpania należała w Europie do nielicznych 
i ostatnich bastionów dyktatury, braku ele­
mentarnych wolności człowieka i obywatela.

Jednocześnie państwo hiszpańskie uchodziło 
za wzór katolickiego. Rząd ehętnie i skwapli­
wie powoływał się na encykliki społeczne pa­
pieży Leona XIII i Piusa XI, stanowiące pod­
porę systemów faszystowskich. Kościół zaś bez 
namysłu udzielał swego namaszczenia każdemu 
poczynaniu faszystów. Czynnie popierając 
Franco w czasie wojny z republiką, Kościół 
nie przestał pomagać faszystom po zgnieceniu 
republikanów. A nastąpił wówczas czarny 
okres w życiu Hiszpanii — bezwzględnego 
likwidowania opozycji. Panoszący się terror 
ani na moment nie wywołał niechęci u do­
stojników Kościoła.

Za to bezprzykładne poparcie Franco przy­
wrócił Kościołowi wszystkie przywileje, jakie 
posiadał w czasie rządów królewskich. Decy­
zje rządu republikańskiego znoszące je, przy­
znające równość wszystkim religiom, ustana­
wiające wolność sumienia uznane zostały w 
Kościele za zamach na jego prawa i wolności, 
za walkę z religią. Prasa katolicka we wszyst­
kich prawie krajach, kazania kleru pełne były 
obelg na republikę i dramatycznych wołań o 
rzekomych prześladowaniach Kościoła w Hisz­
panii. /

Franco nadał Kościołowi wszystkie pożąda­
ne przezeń przywileje. Hiszpanię ogłoszono 
państwem katolickim, a rełigię katolicką 
ustanowiono religią państwową. Ustawowo za­
kazano wyznawania jakichkolwiek innych re- 
ligii. Państwo udzielało Kościołowi dotacji fi­
nansowych. Własność kościelna — w Hiszpanii 
olbrzymia — zwolniona była od podatków.

Nad wzrostem środków produkcji 
w krajach rozwijających się

I Wystąpienie polskie w UNUP

W siedzibie ONZ obraduje obecnie III sesja Rady Zarzą­
dzającej ONZ-owskiego programu rozwoju (zwanego w 
skrócie od nazwy angielskiej UNDP). Po odbyciu kilku po­
siedzeń zamkniętych rada przystąpiła do debaty generalnej 
nad zadaniami UNDP i kierunkami pracy.

W dyskusji wystąpił dele­
gat Polski, Władysław Nene- 
man. Podkreślił on, że Polska 
od dawna przywiązuje znacz­
ną wagę do pracy UNDP i z 
uznaniem odnosi się do pozy­
tywnych stron pracy admini­
stracji UNDP, nie rezygnuje 
jednak z konstruktywnego 
krytycyzmu w sprawach, któ-

Ropa naftowa w ZRA
Intensywne wiercenia w poszu­

kiwaniu nowych złóż ropy nafto­
wej, które systematycznie prowa­
dzi się w ZRA, przyniosły wyniki. 
Ropę znaleziono w rejonie Zatoki 
Sueskiej w odległości 13 km na 
południe od Ras El-Ghareb, po 
afrykańskiej stronie Zatoki.

PAP

W bezmięsne poniedziałki 
dania z drobiu mają być przy­
rządzane w większości restau­
racji, a drób bity sprzedawa­
ny w sklepach mięsnych. 100 
punktów handlowych w du­
żych miastach otrzyma wę­
gierskie ruszty do pieczenia 
kur i kurcząt. Projektuje się 
pakowanie gorących sztuk w 
torby — termosy z folii alu­
miniowej.

W celu usprawnienia zaopa­
trzenia, od 1 stycznia br. bez­
pośrednie dostawy drobiu 
przejęły zakłady przemysło­
we. Zgodnie z życzeniami han 
dlu, mają one w I kwartale 
br. przekazać punktom deta­
licznym 7,5 tys. ton drobiu. 
Część towaru dzielona jest na 
porcje w zakładach przetwór­
czych. Niezależnie od tego 
wszystkie sklepy mięsne i spo 
żywcze mają obowiązek na 
życzenie klientów dzielić drób 
na miejscu.

Powszechne przestrzeganie 
tego obowiązku i zapewnienie 
regularnych dostaw pełnego 
wyboru „białego” mięsa, to 
dwie sprawy najważniejsze, 
decydujące o powodzeniu dal 
szego rozwoju sprzedaży dro­
biu. (PAP) 

Sobór Watykański przerwał tę idylliczną 
sielankę fazzystowsko-kościelną. Chociaż 
większość biskupów hiszpańskich niewolni­
czo tkwiła w konserwatyzmie, sprawiając 
wrażenie, że w Hiszpanii nic się nie dzieje, 
jednak do opinii publicznej przedostały się 
wiadomości innej natury. Wśród kleru i świec­
kich działaczy katolickich, w zakonach je­
zuitów i dominikanów narastało niezadowo­
lenie. Jednocześnie wielu księży widzących 
niesprawiedliwość społeczną, rozumiejących 
antyludzki charakter faszystowskiego terroru 
spotkało się z natychmiastowymi represjami 
rządu. Uchwały Soboru szczególnie dotyczą­
ce wolności religijnej, ekumenizmu wyma­
gały zmiany stanowiska Kościoła w Hiszpanii.

Przywileje, 
kt&re ciążą

Wiele ośrodków katolickicb udzieliło bez­
pośredniego poparcia opozycji. Księża popie­
rali strajkujących robotników i demonstracje 
studenckie. Powstał autentyczny ruch na 
rzecz sojuszu katolików z siłami lewicy. Gru­
pa duchowieństwa w specjalnym liście wy­
stąpiła w ubiegłym roku za wprowadzeniem 
rozdziału Kościoła od państwa. Coraz upor­
czywiej żąda się rewizji konkordatu i pogo­
dzenia jego przepisów z uchwałami Soboru. 
Tego żywego i silnego nurtu na każdym kro­
ku hamowanego i tłumionego kierownictwo 
Kościoła nie mogło nie uwzględnić.

I oto niedawno zgromadzenie episkopatu w 
Hiszpanii podjęto postanowienie o gotowości 
rezygnacji z dotychczasowych przywilejów. 
Episkopat hiszpański wyraził t*kże swoją 
zgodę na rządowy projekt ustawy, który prze­
widywał przyznanie pewnych uprawnień 
mniejszościom wyznaniowym. Warto wymie­
nić na co wreszcie zgodzili się hiszpańscy

re wymagają poprawy. Pol­
ska od dawna wyraża pogląd, 
że UNDP powinna kłaść- na­
cisk na rozwój takich dziedzin 
gospodarki w krajach rozwija 
jących się, który przede wszy 
stkim przyczynia się do wzro­
stu miejscowej produkcji, 
stwarzając tym samym rezer­
wy finansowe dla dalszego 
rozwoju. Pomoc z zagranicy 
nie może być środkiem zastęp 
czym stosowanym zamiast roz 
woju lokalnych sił wytwór­
czych, musi ona mieć na celu 
właśnie rozwijanie tych sił, 
chodzi tu o gałęzie wytwór­
czości, mające szczególne zna­
czenie dla poszczególnych eko 
nornik narodowych, jak np. bo 
gactwa naturalne. Wł. Nene- 
man przypomniał tu rezolucję 
powziętą z inicjatywy delega­
cji polskiej na XXI, sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, a po 
twierdzającą suwerenne pra­
wo państw do znajdujących 
się na ich terytorium bo­
gactw naturalnych.

Następnie delegat Polski o- 
mówił przedłożone do zatwier 
dzenia projekty pomocy tech­
nicznej. Większość z nich, pod 
kreślił mówca, dotyczy projek 
tów proinwestycyjnych, a tyl­
ko minimalny odsetek można 
uznać za zgodny z kierunkiem 
uprzemysławiania. Konieczne 
jest, aby UNDP poświęcała

Po konferencji w Hadze

Połowiczne porozumienie 
ministrów EWG

„Połowiczne porozumienie 
między krajami „szóstki” — 
pisze „Le Figaro” w komenta­
rzu na temat konferencji mi­
nistrów finansów Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej w 
Hadze. „Piątka” nie poszła za 
Debre” — stwierdza „Combat”, 
dodając jednakże, iż francuski 
minister gospodarki i finan­
sów osiągnął to, że przypusz­
czono pierwszy szturm prze­
ciwko przewadze Stanów Zjed­
noczonych w międzynarodo­
wym systemie walutowym. W 
opinii „La Nation” „partnerzy 
ze Wspólnego Rynku przyłą­
czają się do rozsądnych roz­
wiązań, proponowanych przez 
Francję”. (PAP)

W czerwcu sesja 
Rady NATO

Jak donosi Agencja France 
Presse, wiosenna sesja rady 
NATO odbędzie się w Luksem 
burgu w dniach 13 i 14 czerw­
ca br. w nowej siedzibie w 
Kirchberg. (PAP) ł 

więcej uwagi wzorcowym pro 
jektom o charakterze ściśle 
przemysłowym. Delegacja poi 
ska wielokrotnie to już pod­
kreślała i uważa za konieczne 
ponownie wrócić do tej spra­
wy.

Delegat Polski ustosunko­
wał się następnie do apelu, dy 
rektora UNDP o zwiększanie 
wkładów na rzecz funduszu. 
Polska, odpowiadając na ten 
apel, zwiększyła w ub. roku 
swój wkład, uważa jednak ja 
konieczne wskazać, że wydat­
ki administracyjne UNDP śta 
le wzrastają i z ich redukcji 
można uzyskać znaczne osz­
czędności. (PAP)

Holendrzy oskarżają 
gen. Kielmansegga
Przeciwko pobytowi na te­

renie Holandii byłego genera­
ła hitlerowskiego von Kiel­
mansegga, który obecnie pełni 
funkcję dowódcy naczelnego 
sił NATO w Europie środko­
wej, demonstrowała we wto­
rek w miejscowości Maa­
stricht młodzież holenderska.

Podczas konferencji praso­
wej, którą odbył von Kielman 
segg w kasynie oficerskim, je 
dnemu z demonstrujących u- 
dało się przedostać na salę 
konferencyjną i przekazać ge­
nerałowi i obecnym dzienni­
karzom ulotki. Obwiniały one 
von Kielmansegga o udział w 
zamordowaniu 400 Polaków 
we wrześniu 1939 r. W ulot­
kach tych został on napiętno 
wany jako „morderca Pola­
ków” i wezwany do opuszcze­
nia Holandii. Generał odmó­
wił odpowiedzi na pytania 
dziennikarzy w sprawie fak­
tów wspomnianych w ulot­
kach. Policja holenderska are 
sztowała kilku demonstran­
tów. (PAP)

Malik wzywa 
Sukarno do ustąpienia
Według doniesień z Djakarty, indonezyjski minister 

spraw zagranicznych Malik oświadczył we wtorek dzienni­
karzom, po spotkaniu z prezydentem Sukarno w jego pała­
cu, że doradził prezydentowi ustąpienie ze stanowiska, do­
póki może to uczynić w sposób „honorowy”.
Malik motywował ten apel 

„interesami narodu”. Twier­
dził on, że dziś tylko od Sukar 
no zależy złagodzenie napię­
cia politycznego w kraju. O- 
świadczył, że jako wieloletni 
towarzysz broni prezydenta 
wzywa go do „oczyszczenia 
się z błędów przeszłości”, do 
usunięcia się i mianowania na 
swoje miejsce kogokolwiek in 
nego do czasu wyborów pow­
szechnych mających się od­
być w 1968 roku. Zapewniał,

dostojnicy Kościoła. Wyrazili więe zgodę: aby 
zniesiono obowiązek uczęstnictwa w katolic­
kich obrzędach religijnych żołnierzy i więź­
niów, aby niekatolicy mogli składać przysię­
gę zgodnie z ich religią, aby niekatolicy 
mogli zawierać związki małżeńskie zgodnie 
z przepisami danej religii, aby Hiszpanie 
mogli organizować swe własne życie religij­
ne, aby inne mniejszości wyznaniowe i pro­
testanci mogli mieć swoje seminaria i aby 
niekatolicy Hiszpanii mogli legalnie wyznawać 
inną rełigię i nie wyznawać żadnej.

Ale biskupi hiszpańscy mają jeszcze pewne 
zastrzeżenia do rządowego projektu — ob­
wieszczonego przez faszystowską propagandę 
jako wielki dowód postępu i wolności. Bi­
skupi hiszpańscy nie mogą się zgodzić, aby 
niekatolicy mieli dostęp do wszystkich sta­
nowisk publicznych. Tak daleko ich zrozu­
mienie uchwał Soboru i podstawowych wol­
ności człowieka już nie sięga lub raczej jesz­
cze nie sięga. Jeszcze — bo proces przemian 
w Kościele w Hiszpanii tak jak w innych 
krajach będzie się rozwijać, bo we własnym 
interesie Kościół będzie musiał zrzucić z siehie 
ciężar przywilejów i śtarych, skompromito­
wanych politycznych związków. W jednych 
krajach czyni to szybciej, w innych z opo­
rami. Niektóre episkopaty pragnąe dać do­
wód demokratycznych przeobrażeń dokonują 
nawet pewnych zmian zewnętrznych. T^k np. 
austriacka konferencja biskupów oficjalnie 
uchwaliła zniesienie tytułu „eminencja” 
i „ekscelencja” i poniechanie praktyki cało­
wania pierścieni • biskupich. /

Jednak, kiedy się czyta o/takich austriac­
kich postanowieniach czy też o żądaniach 
ustanowienia rozdziału Kościoła od państwa 
yt Hiszpanii przychodzą na myśl wołania 
księcia Kościoła znad Wisły domagające się 
przyznania Kościołowi wyjątkowej pozycji 
w państwie i kwiecistą, rozległą tytułomanię, 
niekiedy wypełniającą większą część uroczy­
stych wystąpień dostojników kościelnych.

WŁODZIMIERZ WANAT

Raport UNESCO

Ujemne 
skutki polityki 

apartheidu
„W dziedzinie szkolnictwa, 

nauki, kultury oświaty i in­
formacji doktryna i praktyka 
apartheidu są pogwałceniem 
zarówno Karty Narodów 
Zjednoczonych, konstytucji 
UNESCO, Deklaracji Praw 
Człowieka, jak też zasad wy­
rażonych w konwencjach, za­
leceniach i rezolucjach przyję 
tych przez ONZ” — głosi ra­
port UNESCO — przygotowa 
ny na zlecenie Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Raport wymienia szczegóło­
wo posunięcia władz Repu­
bliki Południowo Afrykań­
skiej, które powodują, że lud 
ność afrykańska jest upośle­
dzona w dziedzinie oświaty, 
nauki, ochrony zdrowia i kul 
tury.

Polityka apartheidu ma rów 
nież poważne ujemne skutki 
dla rodziny afrykańskiej. Oj­
ciec rodziny najczęściej miesz 
ka tymczasowo w ośrodkach 
miejskich, podczas gdy jego 
rodzina pozostaje w okręgach 
zarezerwowanych dla Afry- 
kańczyków. (PAP)

Wizyta Rostowa 
w Delhi

W środę przybył do Delhi Ame­
rykański podsekretarz stanu do 
spraw politycznych, Eugene Ro­
stów. Ma on zbadać na miejscu 
potrzeby Indii w zakresie żyw­
ności, a ponadto odwiedzić w 
ciągu tej samej podróży Japonię, 
Włochy, Niemcy zachodnie, Fran­
cję, Holandię, Belgię i Wielką 
Brytanię, gdzie zorientuje się co 
do możliwości utworzenia specjal­
nego konsorcjum pomocy żyw­
nościowej dla Indii.

W Delhi mówi się oczywiście, że 
„badania” Rostowa w Indii będą 
dotyczyć bynajmniej nie tylko sy­
tuacji żywnościowej kraju, ałe~ 1 
jego sytuacji politycznej oraz 
możliwości uzyskania od Delhi 
pewnego poparcia dla polityki 
amerykańskiej. (PAP)

że w takim wypadku on sam 
i jego koledzy z obecnego rzą­
du indonezyjskiego będą mo­
gli go uratować i później popie 
rać „w sposób pokojowy”.

Mimo takiej motywacji i po 
woływania się na dawną przy 
jaźń z Sukarno oświadczenie 
Malika zrozumiano jako szcze 
golnie drastyczną próbę wy­
warcia nacisku na szefa pań­
stwa. był to bowiem pierwszy 
publiczny i bezpośredni apel 
tego rodzaju skierowany do 
Sukarno przez członka gabi­
netu, i to wchodzącego w 
skład ścisłego prezydium.

Zwrócono jednak uwagę na 
okoliczność, że prezydent Su­
karno, który wkrótce potem 
udał się mikrobusem z dzien­
nikarzami i innymi gośćmi na 
wycieczkę po mieście, zacho­
wał całkowity spokój i nawet 
był uśmiechnięty. Podczas wy 
cieczki nie towarzyszyła mu 
żadna eskorta.

Przed wypowiedzią Malika 
oficjalny organ prasowy sił 
zbrojnych „Daily Mail” nawo 
ływał do podjęcia „konstytu­
cyjnej ale szybkiej akcji”, aby 
położyć kres „niebezpieczeń­
stwu. jakim okazał się dr Su­
karno dla republiki i rewo­
lucji”. (PAP)

Pomoc społeczeństwa 
jugosłowiańskiego

Społeczeństwo jugosłowiań­
skie wysłało dotychczas dro­
gą powietrzną walczącemu 
przeciwko agresji amerykań­
skiej narodowi wietnamskie­
mu około 12 ton leków, sprzę 
tu medycznego oraz wyposażę 
nia dla szpitali i szkół, ogól­
nej wartości 2 milionów dina­
rów. (PAP)
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Od ziarnka do ziarnka
Jak to jest ze zbożem? Dla 

czego ciągle jeszcze mu- 
simy je importować? — 

Dlaczego tzw. problem zbożo­
wy nie schodzi z porządku 
dziennego narad gospodar­
czych? Oto, co mówią liczby, 
fakty i kalkulacje ekonomicz­
ne:

Świnki lubią zboże
W okresie powojennym bar 

dzo szybko zwiększało się spo 
życie zbóż. O ile przed 1939 r. 
polski obywatel zjadał prze­
ciętnie w ciągu roku 137 kg 
zboża i przetworów zbożo­
wych, to w roku 1955 spoży­
cie to wynosiło na mieszkańca 
171 kg.

Od tego jednak czasu dosyć 
szybko zaczęło się zmieniać 
nasze codzienne menu. W 
miejsce pieczywa i potraw 
mącznych zjawiło się znacznie 
więcej mięsa, drobiu i nabia­
łu. Ta korzystna zmiana spo­
sobu odżywiania, świadcząca 
o wzroście stopy życiowej, nie 
rozwiązała jednak problemu 
zbożowego. Wprost przeciw­
nie, wzrost hodowli, który na­
stąpił w latach 1959/60, sytua­
cję jeszcze zaostrzył. Bo na­
sze świnki, bydło i drób w bar 
dzo dużym stopniu odżywiają 
się właśnie zbożem. Dość po­
wiedzieć, że stanowiło ono po­
nad 90 proc. pasz. Toteż w ro­
ku 1961 trzoda chlewna i by­
dło skonsumowały 8,3 min. ton 
zboża, tzn. o 3 min. ton więcej 
niż w 1957 roku.

I chociaż w minionym pię­
cioleciu zbierano przeciętnie 
o milion ton zboża rocznie wię

cej niż w latach 1956—60. plo­
ny nie pokrywały potrzeb. — 
Trzeba było uzupełniać zapa­
sy coraz większymi zakupami 
zboża za granicą.

Minister 
Trąmpczyński 

importu’e.^ 
W minionej pięciolatce 

sze rolnictwo dostarczało
na- 
od

84 do 88 proc, potrzebnych kra 
jowi ilości zbóż. Resztę nale­
żało kupować za granicą. Im­
port zboża utrzymujący się na 
poziomie miliona ton rocznie, 
począwszy od lat 1959z60 osią­
gnął 2 min. ton i utrzymywał 
się niezmiennie na poziomie 
2,1—2,3 min. ton rocznie przez 
wszystkie lata ubiegłej pię­
ciolatki. Te zwiększone zaku­
py kosztowały rocznie od 500 
do f00 min. zł dewizowych, co 
odpowiada 125—175 min. dola­
rów. Dla porównania dodaj­
my, że w 1965 r. wpływy z ca­
łego polskiego eksportu wy­
niosły 9 mld. 361 min. zł dew. 
czyli 2 mld. 340 min. dolarów. 
Znaczy to, że import zboża 
kosztował nas mniej więcej 
jedną trzynastą wszystkich do 
chodów uzyskiwanych ze 
sprzedaży polskich towarów.

Kosztowne zakupy zbóż były 
jednak konieczne i miały swo­
je uzasadnienie. Pozwoliły bo­
wiem rozwinąć hodowlę, po­
prawić spożycie ludności, a 
także utrzymywać i rozsze­
rzać korzystny w owym czasie 
eksport mięsa i produktów 
zwierzęcych, eksport mający 
zresztą wieloletnie tradycje u

Prognoza irzęsień ziemi

Taszkient zmobilizował uczonych
Niedawno w nocy na te­

rytorium centralnej sta 
cji sejsmicznej „Tasz­

kient” rozległo się kilka pod­
ziemnych wybuchów. Zadrża­
ły ściany, zaskrzypiały stropy.

skiwanie. — Mniej więcej w 
podobny sposób następuje 
rozładowanie napięć spręży­
stych również w ziemi.

Obecnie, na stacji do 500- 
metrowego odwiertu opuszczo

-u.e geofony, RUre
trów od stacji ludzie spali spo 
kojnie. Trzęsienie ziemi było 
sztuczne — zorganizowane dla 
potrzeb sejsmologicznych.

rejestrowały na taśmie magne 
tofonowej ledwie dosłyszalne 
szmery mikrowstrząsów. Zre­
sztą badanie szmerów nie jest 
jedynym wariantem, na któ-Po co się to robi? Czyż ma- - - . . . . ,

ło było 700 naturalnych r? stawiają sejsmolodzy w szukaniu rozwiązania naj-wstrząsów, które w ciągu o- 
statnich miesięcy przyniosły 
tyle szkód uzbeckiej stolicy?

— Miisieliśmy utrwalić na 
taśmie szmery trzęsień ziemi 
— wyjaśnia kierownik stacji 
sejsmicznej Walentin Uło­
mów. — Wstrząsu naturalne­
go człowiek nie zawsze zdąży 
zarejestrować. Szmer zaś mo­
że „zdradzić” zbliżający się 
atak podziemnego żywiołu.

Wielkie rozładowanie na­
pięć tektonicznych nie nastę­
puje nagle. Poprzedzają je 
trzaski mikrowstrząsów. Kie­
dy się usiłuje złamać kij sły­
chać najpierw lekkie potrza-

20 nowych leków 
produkcji krajowej

Ponad 20 nowych specyfi­
ków medycznych otrzymać ma 
lecznictwo w br. z przemysłu 
krajowego. Znajdzie się wśród 
nich wiele cennych środków 
dotychczas importowanych, 
których produkcja oparta bę­
dzie na wzorach i recepturach 
zagranicznych.

Wśród tegorocznych nowości 
znajdzie się od dawna oczeki­
wana „Tetraverina”, antybio-
tyk w ampułkach 
kiwań dożylnych, 
ni tarchomińskiej 
staluje aparaturę 
do produkcji tego

do wstrzy- 
W wytwór - 
już się in- 
zagraniczną 
leku.

Zakłady krakowskie rozpo­
częły już próbną produkcję 
cennych preparatów wapnio­
wych — „Thenalidin calcium” 
w zastrzykach i w formie ta­
bletek rozpuszczających się w 
wodzie. Produkcja tych środ­
ków oparta jest na licencji za­
granicznej.

Innym cennym specyfikiem, 
nie wytwarzanym dotychczas 
przez nasz przemysł, będz’e 
lek dermatologiczny „Oxy- 
cort S” w postaci płynu do roz­
pylania. Środek ten, zastępu­
jący maść, jest szczególnie 
cenny przy leczeniu wielu 
schorzeń skórnych. (PAP)

ważniejszego problemu — o- 
pracowywania prognoz trzę­
sienia ziemi. Już w roku 1924 
uczeni taszkienccy ustalili, że 
na krótko przed trzęsieniem 
zmienia się elektryczne pole 
Ziemi. W roku 1936 zjawisko 
to nazwano „błyskiem trzęsie 
nia ziemi”. Jednakże dotych­
czas nie rozwiązano zagadki 
tych elektrycznych anomalii.

Obecnie w porozumieniu ze 
stacją sejsmiczną „Taszkient” 
anomalie pola elektrycznego 
obserwują współpracownicy 
Środkowo-Azjatyckiego Insty 
tutu Hydrometeorologicznego. 
Prądy ziemne bada się rów­
nież na stacji taszkienckiej: 
wraz z geofonami do odwiertu 
wprowadzono specjalne elek­
trody.

W tym czasie, kiedy automa 
ty rejestrują różne dane, sejs­
molodzy szukają rozwiązania 
w jeszcze jednym kierunku. 
Można go określić umownie 
jako kierunek „statystyczny”. 
Ustaliwszy cykliczność, swego 
rodzaju prawidłowość w na­
stępowaniu wstrząsów Waleń 
tin Ułomow opracował harmo 
nogram, którego krzywa wy­
prowadzona dalej zgodnie z u 
stalonymi zasadami czasem 
„trafia w sedno”. Nie stanowi 
to jednak bynajmniej ostate­
cznego rozwiązania problemu 
przepowiadania trzęsień Zie­
mi.

Umiejętność opracowywa­
nia takich prognoz nie jest je 
dynym celem taszkienckich 
sejsmologów. Opracowują oni 
również zalecenia w zakresie 
ochrony przed żywiołem.

Ostatnio powzięto decyzję 
rozszerzenia sieci służby sejs­
mologicznej. Na obszarze Tasz 
kientu i jego okolic powstaje 
specjalny poligon sejsmiczno- 
geofizyczny. W jego granicach 
urządzonych zostanie siedem 
stałych punktów wyposażo­
nych w najróżniejszą aparatu 
rę. Kierować całokształtem 
prac badawczych będzie utwo 
rzony niedawno Naukowo-Ba 
dawczy Instytut Sejsmologii 
Akademii Nauk Uzbekistanu.

W. BORODIN

stałych odbiorców 
krajach zwłaszcza 
nich.

Ostatnio jednak

w wielu 
zachod-

sytuacja
na rynkach światowych zmie­
niła się^iość radykalnie. Zde­
cydowanie pogorszyły się wa­
runki sprzedaży artykułów 
rolno-spożywczych. Jednocze­
śnie podniosły się ceny zboża, 
które stało się poszukiwanym 
dewizowym artykułem. Te 
tendencje na rynkach zbożo­
wych wydają się być trwałe.

W tym roku Związek Ra­
dziecki sprzedał nam milion 
ton zboża, czyli mniej więcej 
połowę importowanych ilości. 
Pierwsze transporty radziec­
kiego zboża dotarły już do 
kraju.

Nie można jednak przyszło­
ści naszego handlu zagranicz­
nego i całej gospodarki budo­
wać w oparciu o zagraniczne 
zakupy zboża.

Rolnictwo 
w szczególnych 

łaskach
W związku z tym zapadły 

ważne decyzje, zmierzające do 
ograniczenia i stopniowej li­
kwidacji importu zboża. Nie 
są to decyzje łatwe do reali­
zacji i wymagają komplekso­
wych posunięć.

I tak nakłady inwestycyjne 
na rolnictwo w obecnym pię­
cioleciu rosną półtora raza 
szybciej, aniżeli środki prze- 
znacżone na rozwój przemy­
słu. Pomoc taka nie może po­
zostać bez wyraźnego wpły­
wu na zwiększenie zbiorów. 
Założono, że w 1970 r. plony 
zbóż powinny wynieść około 
21 q z ha. W Wielkopolsce 
przewidujemy osiągnięcie plo­
nu 22 q z ha już w 1967 r.

Na plony powinno dodatnio 
oddziaływać lepsze nawożenie 
— planuje się podwojenie zu­
życia nawozów sztucznych i 
dalszą mechanizację rolnic­
twa. Wiele również zależy od 
stosowania nowoczesnych me­
tod uprawy ziemi, właściwej 
selekcji ziarna i wyhodowania 
najwyższych odmian zbóż.

Ważne jest także utrzyma­
nie dotychczasowej powierzch 
ni zasiewów i przeciwdziała­
nia tendencji do zmniejszania 
obszaru przeznaczonego pod 
zboża.

Wypada też zwrocie uwagę 
na rozrzutne niejednokrotnie 
gospodarowanie ziemią, zwła­
szcza przy wydzielaniu no­
wych terenów dla rozbudowy 
miast i przemysłu.

Ostatnio podjęto dalsze de­
cyzje, które mają zachęcić roi 
ników do rozszerzenia areału 
upraw zbóż. Jednocześnie pro 
ponuje się nowe gatunki pasz 
dla świń, krów i drobiu. Cen­
ne zboża zastąpią pasze tre­
ściwe, mieszanki z przemysło­
wej kuchni itd.

Na osiągnięcie zamierzone­
go celu, jakim jest ogranicze­
nie importu zbóż, wpływ mieć 
będzie rolnictwo i przemysł. 
Wspólnym wysiłkiem, jak w 
haśle Szkolnych Kas Oszczęd­
ności: ziarnko do ziarnka, a 
zbierze się miarka.

K. SZELESTOWSKA

Mł odzież współczesna, to 
jeden z najbardziej mod 
nych tematów współ­

czesnej publicystyki. O mło­
dzieży pisano wiele, ujmując 
zresztą to zagadnienie z róż­
nych punktów widzenia. Oma 
wiano szeroko jej ideowość 
czy bezideowość, przestęp­
czość, alkoholizm, chuligań­
stwo, szukając jednocześnie 
przyczyn tych zjawisk. Nie jest 
to zresztą problematyka specy 
ficzna dla naszego kraju, takie 
same zmartwienia mają nieraz 
w wiele większym nasileniu 
też inne społeczeństwa. Jed­
no zagadnienie jest niesporne 
we wszystkich tego rodzaju 
dyskusjach — rzeczywiście co­
raz częstsze są głosy, że mło­
dzież staje się trudna.

Dziecko trudne — to po­
jęcie, którym dzisiaj chętnie 
posługuje się nie tylko publi­
cystyka, szermują nim także 
ci, którzy czynnie uczestniczą 
w procesie wychowania mło­
dego pokolenia. Rodzice skar­
żą się na trudne dzieci, nau­
czyciele na trudnych uczniów. 
Używanie'w życiu codziennym 
tego rodzaju terminu zawiera 
w sobie jednak duże niebezpie
czeństwo, mie­
ści się w nim 
.bowiem także

nu

Skąd się biorą 
„trudne dzieci46?
rzeczy, że przez wiele lat

oni to właśnie wypracowali 
swoim postępowaniem taki 
charakter chłopca. Najpierw 
ustępowali przecież tylko w 
drobiazgach — wtedy, kiedy 
matka biegła do przedszkola, 
by ubrać swego malca, bo sam 
nie chciał tego robić, wtedy 
właśnie robiła źle. Potem trze­
ba już było uginać się w spra­
wach większej wagi. Wtedy, 
kiedy wszelkimi sposobami 
starano się przeciągać Marka 
z klasy do klasy w szkole pod­
stawowej, wyświadczano mu 
już tylko „niedźwiedzie przy­
sługi”. Dlatego i próba sił — 
co będzie, jak ci nie pomoże­
my — skończyła się fiaskiem. 
Obecnie atmosfera wychowaw 
cza w domu razi brakiem kon 
sekwencji. Rodzice przerzuca­
ją się bezustannie z jednej 
skrajności w drugą, czasami

lekcji, nie pracuje także ! W 
domu, nie widać, by intereso­
wał ją jakikolwiek przedmiot 
szkolny, czy też by martwiła 
się swoimi niepowodzeniami* 
Sytuacja materialna w domu 
Krysi jest bardzo dobra, aka 
żadne korepetycje, organizor 
wane zresztą dorywczo, nieb 
dają wyraźnych rezultatów. 
Wprawdzie zadania są wtedjj 
odrobione, ale dziewczynka) 
dalej nie stara się odpowiadać 
na najprostsze nawet pytania 
nauczycieli. W czasie rozmo­
wy z psychologiem szkolnymi 
Krysia wykazuje zupełny brak 
zainteresowania nauką szkol­
ną, nie pamięta nawet z ja­
kich przedmiotów ma niedo-i 
stateczne stopnie. Ponieważ 
poziom rozwoju umysłowego 
dziewczynki jest zupełnie nor- 
malny — wychowawca poleca* 
by rodzice systematycznie kon

MŁODZI NA ROZSTAJACH
pewna próba 
zrzucenia odpowiedzialności za 
istniejący zły stan rzeczy na 
dziecko. Jeżeli bowiem stwier 
dza się, że dziecko jest trud­
ne, oznacza to także, że pomi­
mo wysiłków ze strony doro­
słych — brak jest widocznych 
wyników pracy wychowaw­
czej. Zło leży więc po stronie 
dziecka. Czy istotnie tak jest?

Przyglądając się z bliska 
wielu tego rodzaju faktom 
psycholog szkolny widzi czę­
sto sytuację zupełnie przeciw­
ną. To nie rodzice mają trud­
ności ze swymi dziećmi, to 
azieci mają trudności ze swy­
mi rodzicami. Młodzież jest ta­
ka, jaką sobie wychowaliśmy 
i będzie taka, jaką wychować 
potrafimy.

A oto kilka takich faktów.
Matka Marka przyszła do 

psychologa szkolnego, kiedy 
chłopiec miał 16 lat, był już 
wtedy uczniem VIII klasy. 
Skargom na syna nie było koń 
ca. Nie uczy się i nie chce się 
uczyć, nie ma siły, która mo­
głaby go zmusić do pracy. Wa- 
garuje, jest arogancki, bezczel 
ny w stosunku do nauczycieli 
i do rodziców. W toku rozmo­
wy okazuje się, że chłopiec już 
kiedy chodził do przedszkola 
zachowywał się nie najlepiej. 
Był zawsze niesłychanie upar­
ty. Matka opowiada, że kiedy 
zajęcia w przedszkolu kończy­
ły się, on jeden zawsze sie­
dział i czekał nieubrany, aż 
matka lub siostra przyjdą za­
łożyć mu buciki i płaszczyk — 
raczej wróciłby boso do domu 
niż sam miałby się ubrać. W 
szkole podstawowej prawie 
od samego początku zaczęły 
się trudności. Zawsze pod ko­
niec roku trzeba było organi­
zować pomoc, by jakoś prze­
ciągnąć go do następnej kla­
sy. Było nawet i tak, że per­
traktowano z kierownictwem 
szkoły, by go przepuścić wy­
żej, za cenę zmiany szkoły na 
inną. Kiedy zdenerwowani ro­
dzice postanowili nie poma­
gać i pozostawić chłopca włas­
nym siłom — repetował klasę.

Obecnie trudno jest rodzi­
com zrozumieć, że sami są 
winowajcami istniejącego sta-

trolowali prace 
domowe dziec­
ka i sami spra­
wdzali, jak się

chwalą, czasami karzą brutal uczy, by nauczyć dziewczynkę 
nie, czasami obsypują na- Zodnonn •» tvnh
grodami, by w 
bezradnie stwierdzić —

końcu 
„Rób

co chcesz, już mamy cie
bie dosyć, przestałeś nas w o- 
góle interesować”. Oczywiście 
przy takim postępowaniu nie 
może w sposób prawidłowy 
rozwinąć się charakter dziec­
ka — dziecka kochanego, ale 
źle kochanego.

Basia szuka porady sama, 
zachęcona przez swego wycho­
wawcę. Jej zmartwienie pole­
ga na tym, że mimo iż uczy 
się prawie całymi dniami, ma 
bardzo słabe wyniki i oceny 
nawet niedostateczne. Rodzice 
bardzo dbają o to, by miała 
ciszę i spokój w czasie pracy. 
Izolują ją od wszystkiego, co 
mogłoby przeszkadzać w nau­
ce, nie pozwalają na odwie­
dziny koleżanek, nawet na 
wspólną naukę. Basia uczy się 
w osobnym pokoiku, do które­
go matka często zagląda, by 
zobaczyć, jak postępuje praca. 
Rodzice oboje pracują zawo­
dowo jedno z nich także 
się uczy na studiach zaocz­
nych. Głos opowiadającej 
dziewczyny staje się co-
raz bardziej drżący — 
„Naprawdę bardzo mnie ko­
chają i rozumieją moją pracę, 
bardzo dbają o mnie” — tu 
wreszcie Basia nie wytrzymu­
je napięcia i wybucha żałos­
nym płaczem. Ma przecież te 
swoje prawne 17 lat i związa­
ne z tym pewne zupełnie nor­
malne dla tego wieku potrze­
by. Żle zrozumiana, przesadna 
troskliwość rodziców pozba­
wiła ją wszystkiego — zarów­
no rozrywek, odpoczynku jak 
i współżycia koleżeńskiego, co 
dla normalnego rozwoju psy­
chicznego każdego dziecka jest 
niezbędne. Przyznaje wreszcie 
sama, że często siedzi nad 
książkami i nic jej do głowy 
nie wchodzi, nie może praco­
wać w* tego rodzaju atmosfe­
rze przymusu i braku zrozu­
mienia.

Krysia zwróciła pwagę swej 
wychowawczyni już w VIII 
klasie. Dziewczynka zupełnie 
nie bierze udziału w żadnej

pracy. Żadnego z tych zaleceń 
widocznie nie wykonano, stan
się bowiem nie zmienił, Kry­
sia musiała repetować klasę 
ósmą. Po dwóch latach, w kia 
sie IX sytuacja jest dalej zu­
pełnie taka sama, tylko rodzi­
ce mają coraz większe preten­
sje do szkoły i nauczycieli, któ 
rzy ich. zdaniem szykanują 
swoją uczennicę. Sprawy te są 
w domu przedmiotem głoś­
nych dyskusji w obecności 
Krystyny, która w dalszymi 
ciągu nie pracuje. Przez całj^ 
dzień jest sama w domu, tyl­
ko z gosposią i robi to, na ceł 
ma właśnie ochotę: czyta książ
ki, słucha radia i odrabia lek-ł 
cje — nikt niczego nie spraw-ł 
dza, niczym się nie interesuje^ 
Pozostawiona zawsze sama so* 
bie, Krysia nie potrafi ani za­
planować swej pracy, ani jej 
wykonać, ani skontrolować 
wyników. Pannica ma już 15 
lat, ale jeszcze nigdy nie zro­
biła sobie sama śniadania, nie 
pomogła w żadnej pracy do­
mowej, poczucie obowiązku, 
czy samokontrola, — to zu-r 
pełnie ąbęe jej pojęcia.

Wydaje się, że tych kilki 
przykładów wziętych z co­
dziennego życia szkoły wy­
starczy, by zobrazować fakt, 
że i dorośli mogą być „trudny­
mi dorosłymi”. Obowiązkiemi 
ich jest troska nie tylko o 
materialną stronę życia dziec­
ka, ale przede wszystkim o 
właściwe kształtowanie i roz­
wój jego potrzeb psychicz­
nych. Fakt, że dziecko nie jest 
głodne, ma ubranie, miejsce do 
oracy, książki i zeszyty nie 
upoważnia wcale do stwier­
dzenia, że wszystko co można 
zostało już zrobione. Dom ro­
dzinny nie może być ani raj­
skim ogrodem, ani karcerem. 
Po to jednak, żeby był właści­
wym środowiskiem wycho­
wawczym — trzeba go świado­
mie takim budować. Żadne po 
czynania wychowawcze nie 
mogą zależeć od chwilowych 
humorów’, dyspozycji, czy nie­
dyspozycji rodziców.

ALICJA KŁAPKOWSKA 
psycholog
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ni mieli do niej
Fot: — K. Przychodzki

Jadwiga Marciniak od 18 lat 
pracuje jako pielęgniarka. 
Przed 10 laty zaczęła działać 
w lecznictwie otwartym dziel­
nicy Grunwald, z tym że przez 
ostatnie cztery lata prowadzi 
pracownię EKG, która mieści 
się obecnie w nowo wybudo­
wanej przychodni obwodowej 
przy ”1. Kasprzaka.

— Czy dobrze, jeżeli pielęgniar

NASZE ROZMOWY
ka była dla nas dużym prze­
życiem. Dotychczas pracowa-
liśmy naprawdę bardzo

Pacjent istota wrażliwa
ka dłuższy okres pracuje n* 
tym samym stanowisku?
— Na pewno tak. Na podsta­

wie własnych doświadczeń wy 
niesionych z pracowni EKG, 
którą zajmuję się od kilku lat, 
mogę stwierdzić, że pielęgniar­
ka powinna jak najdłużej pra­
cować na tym samym stano­
wisku. Jest to szczególnie 
ważne w lecznictwie otwar­
tym. Właśnie tutaj pielęgniar­
ka odgrywa rolę pośrednika 
pomiędzy lekarzem a pacjen­
tami i jest istotne, aby ci ostat

zaufanie. A
zdobyć je może pielęgniarka 
tylko wtedy, gdy przez długi
okres utrzymuje kontakt z
pacjentem. Naturalnie zasad­
niczym warunkiem zdobycia 
zaufania jest kwestia stosunku 
do pacjenta. Pielęgniarka musi 
się do niego odpowiednio od­
nosić, być cierpliwą i z uśmie­
chem znosić wszystkie kapry­
sy ludzi chorych, którzy przy­
chodzą po poradę i pomoc.

— Czy tych „kaprysów” jest 
wiele?

— Na szczęście nie. Przyj­
muję codziennie około 30 pa­
cjentów i mogę powiedzieć, 
że ich zachowaniu nie moż­
na nic zarzucić. Nigdy nie mo­
żemy jednak zapominać, że są 
to ludzie chorzy. W moim 
dziale pacjenci bywają na 
ogół nerwowi i niecierpliwi. 
Nie ma się zresztą czemu dzi­
wić. Nawet jeżeli jest to chory 
z urojenia, bo i tacy trafiają 
do pracowni EKG, martwi się 
on o swoje zdrowie. Dewizą 
każdej pielęgniarki powinno 
być hasło „spokój i jeszcze raz 
spokój”. Pacjentowi nie po­
winno okazywać się zniecier­
pliwienia a już w ogóle nie 
dawać mu do zrozumienia, że 
się lekceważy jego chorobę. 
Jeżeli tylko postępuje się z 
nimi właściwie, jestem pewna, 
że ze strony pacjentów żadna 
pielęgniarka nie usłyszy przy­
krych słów.

— A jak Siostrze pracuje się 
w nowych murach?
— Przeprowadzka do nowej 

przychodni przy ul. Kasprza-

trudnych warunkach, w cia­
snych pomieszczeniach przy 
ul. Matejki. W dodatku mie­
liśmy tam stary aparat, który 
co pewien czas się psuł. Teraz 
mamy do dyspozycji nowe u- 
rządzenia, zainstalowane w 
pomieszczeniach, które wyda­
ją nam się prawdziwym ra­
jem. Przy okazji tych lokalo­
wych spraw chciałabym jesz­
cze raz powrócić do kwestii 
zachowania' się pacjentów. 
Otóż zaobserwowałam, że 
„przeprowadzka” do nowego 
budynku była dla nich równie 
dużym przeżyciem, jak i dla 
personelu. Są teraz bardziej 
uśmiechnięci, jakby lżej przyj­
mowali swe dolegliwości. Przy 
ul. Matejki mieli do dyspozy­
cji poczekalnię, która bardziej 
przypominała kurnik niż po­
mieszczenie, w którym ludzie 
mają czekać na przyjęcie przez 
lekarza. Teraz pacjenci mają 
do dyspozycji miłe, duże i 
jasne poczekalnie.

Rozmawiał:
MACIEJ STABROWSKI
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Wokół wielkiego 
miasta

Zdawałoby się, że powiat 
poznański ma warunki, sprzy 
jające podnoszeniu kultury 
swoich mieszkańców, że z po­
mocą spieszą mu różne ośrod­
ki Poznania, dysponujące fa­
chowcami w zakresie tej dzia 
łalności. Sądzić by też należa­
ło, że i mieszkańcy powiatu 
garną się chętnie do tej dzia­
łalności. A jednak tak nie jest. 
Dlaczego?

Na korzystanie z ośrodków 
kulturalnych wielkiego miasta 
pozwala dogodna komunikacja 
kolejowa i drogowa. Tymcza­
sem bezpośrednie połączenie 
kolejowe i autobusowe (PKS 
i MPK) ma 65 miejscowości na 
167. Pod tym względem znacz­
nie większa liczba miejscowoś 
ci w powiatach słupeckim, ko 
nińskim, kolskim, pleszew- 
skim, krotoszyńskim, rawic- 
kim, leszczyńskim — utrzymu 
je bezpośrednią łączność ze 
swoimi centrami powiatowymi 
niż powiat poznański. Uwzględ 
nijmy jeszcze łączność za po­
mocą prywatnych pojazdów. 
Na przeszkodzie stoi tu stan 
dróg. Pod względem ich gę­
stości i twardej nawierzchni 
powiat znajduje się na siód­
mym miejscu w województwie 
co jak na okolicę podmiejską 
świadczy o zaniedbaniach w 
tym zakresie. Nie dziw więc, 
że także w niejednej podpoz­
nańskiej wiosce, bardziej od­
dalonej od przystanków kole­
jowych i autobusowych, spot­
kać można starych mieszkań­
ców, którzy jeszcze nie widzie 
li... Poznania.

Praktycznie z opery, operet 
ki, teatrów dramatycznych i 
koncertów korzystać mogą mie 
szkańcy miast i 25 wiosek pod 
poznańskich. Ale tu w grę 
wchodzi inna trudność. Około 
14 tysięcy mieszkańców z 107 
wiosek (w tym z 50 wiosek pie 
szo, rowerami i motocyklami 
docierających do przystanków 
PKP, PKS i MPK) i 6 miast 
codziennie udaje się do pracy 
w zakładach i do szkół poznań 
skich. Zmęczenie po pracy i 
podróży nie pozwala im na po 
nowną wędrówkę do Pozna­
nia. Jak z tego wynika, poznań 
ski ośrodek kulturalny okazu­
je się w praktyce prawie nie­
dostępny nie tylko dla dużej 
części wsi podpoznańskich, 
ale także dla zatrudnionych 
w Poznaniu mieszkańców po­
wiatu.

A jak przedstawiają się w 
powiecie środki masowego 
przekazu? Spośród 13 kin 7 
znajduje się w miastach, 6 na 
wsi. Jedno miejsce w kinach 
miejskich przypada na 40 mie 
szkańców, a w kinach wiej­
skich na 133. Wyposażenie 
tych kin jest nie najlepsze, 
stąd i frekwencja mała. Prze­
ciętnie mieszkaniec miejski do 
kina idzie średnio w roku 6 
razy, a wiejski — 1.3 raza 
Gdybyśmy tu uwzględnili część 
mieszkańców (szczególnie mło­
dych) korzystających z kin 
Poznania, wymieniony współ­
czynnik nieznacznie by się pod 
niósł, ale jeszcze byłby niższy 
od współczynnika wielu powia 
tów województwa.

Warto dodać że pod wzglę­
dem liczby radioodbiorników 
powiat poznański znajduje się 
na 11 miejscu w wojewódz­
twie, przoduje natomiast w li 
czbie telewizorów.

Do miast i większych osiedli 
mogłyby z dobrymi sztukami 
przybywać zawodowe teatry 
poznańskie. Nie ma jednak ani 
jednej odpowiedniej sali. Na 
placu boju o podnoszenie kul­
tury pozostają więc biblioteki, 
miejskie ośrodki kulturalne i 
klubo-kawiarnie. 22 biblioteki 
i 108 punktów bibliotecznych 
skupia 92,1 tysiąca tomów. 22,9 
tysiąca książek znajduje się w 
bibliotece powiatowej, która 
— unikat wojewódzki — ką­
tem mieści się w siedzibie Pre 
zydium PRN. Co roku przyby­
wa ponad 1200 książek. Ale gdy 
weźmiemy pod uwagę przy­
rost naturalny (około 1200 ro­
cznie) i liczbę mieszkańców 
(ponad 126 tysięcy w r. 1966), 
wskaźnik określający przecięt 
ną liczbę książek przypadają­
cą na mieszkańca należy zdo 
najniższych w województwie. 
Trzeba jednak powiedzieć, że 
władze powiatowe troszczą się 

o rozwój czytelnictwa, przezna 
czają na ten cel ponad 1 min. 
zł. W Mosinie buduje się ośro 
dek biblioteczny z prawdziwe 
go zdarzenia. Na budowę in­
nych nie pozwalają fundusze. 
Bibliotekarze nie szczędzą sił 
i zapału, by zdobyć jak najwię 
cej miłośników książki. W ro­
ku 1965 zwerbowali oni 2 tysią 
ce czytelników, w tym roku 
starają się w tym zakresie wy 
sunąć na czoło.

Spośród 6 miast, skupiają­
cych łącznie 50 tysięcy miesz­
kańców, tylko 4 posiadają wła 
sne ośrodki działalności kultu 
ralno-artystycznej. Pobiedziski 
i swarzędzki wykazują wię­
kszą dynamikę. Stęszewski za 
czyna się ożywiać. Luboń, Mo­
sina, Puszczykowo nie zdołały 
wykształcić u siebie własnych 
form działalności z braku od­
powiednich warunków.

Na wsiach powołano do ży­
cia 25 klubo-kawiarni „Ru­
chu” i 10 Klubów Rolnika. 
Niektóre z nich ograniczają 
się do sprzedaży... proszku do 
prania. W Skórzewie nic się 
nie dzieje. W Zielątkowie — 
chętnie łamie się meble, do 
naprawy zaś nie ma nikogo... 
W Gruszczynie klub ma włas­
ny duży budynek, ale mło­
dzież tu ceni ponad wszystko 
wino, tańce i kiepski śpiew. 
Inaczej > w Zalasewie, gdzie 
właściwie nie klub, ale wiej­
ski dom kultury zbudowany 
dzięki zapaleńcom z sołtysem 
St. Sobkowiakiem na czele, 
zapowiada dobrą pracę. W Ło 
węcinie klubo-kawiamia jest 
dobrym wyjątkiem.

Dla władz powiatowych pro 
blem to niezwykle trudny do 
rozwiązania. Za duży to ob­
szarowo i ludnościowo powiat, 
aby własnymi środkami finan 
sowymi i materialnymi zapew 
nić bazę lokalową i wyposażę 
nie dla rozwoju życia kultu­
ralnego. Poznań zaś, w które­
go produkcji bierze udział co 
dziesiąty mieszkaniec powiatu 
nie śpieszy z pomocą. A prze­
cież wielu przybyszy z dal­
szych okolic tu się zatrzyma­
ło ze względu na ograniczenia 
meldunkowe w Poznaniu i eze 
ka na okazję przeniesienia się 
do niego; równocześnie są ta­
cy poznaniacy, którzy uciekają 
z dużego miasta na wsie naj­
bliższe. A więc istnieje tu 
silny związek nie tylko ekono 
miczny ale i demograficzny 
pomiędzy Poznaniem a powia 
tern poznańskim. Tymczasem 
Poznań w praktyce nie speł­
nia wszystkich funkcji zaple­
cza kulturalnego dla powiatu. 
Obowiązek jego zorganizowa­
nia spoczywa nie tylko na 
władzach powiatowych, • ale 
także na samym Poznaniu, na 
jego Pałacu Kultury, teatrach 
zawodowych i innych ośrod­
kach. Prawda, że środowiska 
podmiejskie są niezwykle trud 
ne do zdobycia. Tym bardziej 
jednak potrzebna tu jest 
akcja, która by przemieniła 
ugory i zachwaszczone pola 
kulturalne w urodzajną dzie­
dzinę.

#JOZEF pieprzyk

ROZDRABNIACZ ŁĘCIN
Józef Kukacki, Ryżyn — Słysza­

łem, że istnieje maszyna do roz­
drabniania łęcin ziemniaczanych. 
Proszę o podanie mi adresu, gdzie

RED. Rozdrabniacz łęcin zawie­
szany — czterorzędowy (tak 
brzmi jego nazwa) produkuje 
„Pionier” w Strzelcach Opolskich. 
Kosztuje około 7.000 zł; przerabia 
on w ciągu 8 godzin łęciny na 12 
ha. W tej chwili wyprodukowano 
około 200 sztuk; następne dopusz 
czone dla rolnictwa wyprodukuje 
się w najbliższym czasie. W pier­
wszej kolejności rozdrabniacz łę­
cin otrzymają kółka rolnicze (8)67.

JESZCZE RAZ 
O ODSZKODOWANIU Z PZU
Halina N. — Córka moja pod­

czas lekcji gimnastyki w szkole 
złamała rękę. Czy dziecku nale­
ży się jakieś odszkodowanie?

RED. P^U wyjaśnił nam dodat­
kowo, że odszkodowanie przysłu­
guje jeżeli wypadek, któremu 
uległ ubezpieczony uczeń pociąga 
za sobą trwałe inwalidztwo i to: 

a) jeżeli inwalidztwo wynosi 
mniej niż 40 procent — jednorazo­
we świadczenie w wysokości 200 
zł za każdy procent inwalidztwa 
(np. przy 39 procentach inwalidz­
twa — 7.800 zł; b) jeżeli inwalidz-

Dziennikarska rzetelno Ś?, 
podobnie jak prawni­
cza dyskrecja, należy 

do zawodowych wymogów 
obowiązujących przy wykony­
waniu tej społecznej profesji. 
Zyskuje ona piszącemu uzna­
nie opinii publicznej, spełnia 
też rolę ważnego kryterium 
zaufania między gazetą a jej 
czytelnikami.

Ostatnio głośnym echem na 
całym świecie odbiły się re­
portaże z Wietnamu amery­
kańskiego dziennikarza z 
„New York Timesa” — Harri- 
sona E. Salisburego i jego wy­
wiad z premierem Pham Van 
Dongiem. Jak donosi amery­
kański tygodnik „Newsweek” 
w numerze z 16 stycznia br. — 
prawdomówność i zawodowa 
rzetelność dziennikarza zostały 
uznane za przewinienie. Sa­
lisbury odważył się pisać 
prawdę: że amerykańskie bom 
by spadają na głowy bezbron­
nej ludności, a z rąk „obroń­
ców wolności” giną niewinne 
kobiety i dzieci.

Harrison E. Salisbury jest 
znanym dziennikarzem amery­
kańskim, (laureatem nagrody 
Pulitzera) pracującym w „New 
York Times”, gdzie pełni funk 
cję pierwszego zastępcy redak­
tora naczelnego. Ściślej mó­
wiąc — funkcję tę spełniał 
dotychczas. Po powrocie do 
kraju zastanie już swoje miej­
sce w redakcji zajęte i będz5e 
się musiał zadowolić stanowi­
skiem niższym w hierarchii 
służbowej. Do Hanoi przybył z 
końcem ubr., jako pierwszy 
dziennikarz amerykański, któ­
ry uzyskał wizę Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu. Jego 
reportaże były więc śledzone 
ze wzmożoną uwagą przez 
administrację amerykańską. 
Dopatrywano się też pewnych 
„niedyskrecji” w informacjach 
o bombardowaniu obiektów 
cywilnych -w Hanoi. Salisbury 
skrytykowany został również 
przez kilka gazet nowojor­

PLASTYKA

Powrót do konkretu
Pisząc o wystawach poznań 

skich ostatnich sezonów nie­
jednokrotnie podkreślałem 
ambicje galerii BWA, która 
stara się zaznajomić nas z naj 
bardziej kontrowersyjnymi i 
ważkimi artystycznie zjawis­
kami w plastyce ogólnopol­
skiej. Wystawa obecna jest wła 
śnie jednym z takich poka­
zów. Znaleźli się na nim dwaj 
czołowi przedstawiciele współ 
czesnej polskiej plastyki 
przedstawiającej: młody ma­
larz Kiejstut Bereźnicki z So­
potu i rzeźbiarz Władysław 
Hasior z Zakopanego.

Malarstwo Kiejstuta Bereź- 
nickiego od paru lat zwraca 
uwagę krytyki. Młodemu ar­
tyście udało się znaleźć włas­
ną, chociaż w rodowodzie 
swym opartą o starych mi­
strzów formułę sztuki figura 
tywnej o przedziwnej magii i 
sile działania na widza. Ma­
larstwo Bereźnickiego, w prze 
ciwieństwie do powszechnie 
obowiązującego nurtu aluzyj­
nego, antynaturaliśtycznego 
wyrasta z kultu konkretu, re­
alistycznej dosłowności widzę 
nia. Operuje przede wszyst­
kim realiami, poetyką kon­
kretu, językiem starych mi­
strzów Holenderskich i ich te­
matami. Na warstwę obiekty­
wizującego realizmu nakłada 
się jednak w płótnach Bereź­
nickiego jeszcze inna warstwa 
— nadrealna, niepokojąca i

two wynosi eo najmniej 4# proc. 
— dożywotnią rentę; c) poza tym 
w razie trwałego inwalidztwa przy 
sługuje poszkodowanemu ucznio­
wi prawo do zwrotu kosztów le­
czenia, jednorazowego nabycia 
protez i szeregu innych świad­
czeń, które ponosi PZU. Stopień 
kalectwa ustala lekarz PZU po za 
kończeniu leczenia. Kierownictwo 
szkoły zobowiązane jest zgłosić 
wypadek niezwłocznie, ale naj­
później w ciągu 14 dni we właści 
wym Inspektoracie PZU (w Poz­
naniu, pl. Młodej Gwąr<ii 8) na 
przewidzianym do tego celu for­
mularzu.

STUDIA OGRODNICZE
Wojciech R. Puszczykowo — 

Proszę o podanie mi adresów po­
maturalnych szkół ogrodniczych 
w województwie poznańskim. 
Szczególnie interesuje mnie kwia 
ciarstwo. Jak długo trwają stu­
dia?

Brlewiwlfarz ■Łarmiy za rzetelność

Casus Salisbury
skich, które zarzu.ciły mu ni 
mniej ni więcej tylko „komu­
nistyczną propagandę” i rze­
kome sugerowanie się tym, co 
ponoć tylko wmówiono mu w 
Hanoi. Argumentacja taka, 
nawet na łamach prasy ame­
rykańskiej, wydaje się mocno 
naiwna, zważywszy, że w 
istocie poglądy jakie reprezen­
tuje Salisbury na temat pro­
blemu wietnamskiego nie róż­
nią się wiele od oficjalnych, 
lansowanych przez admini­
strację w Waszyngtonie. W 
swych reportażach drukowa­
nych na łamach „New York 
Times” (np. „Narodowy Front 
Wyzwolenia określa cele Wiet­
namu” czy „Wietnamscy ro­
werzyści ignorują bombardo­
wania”) nie zajmował on też 
stanowiska, które kwestiono­
wałoby celowość takich czy 
innych poczynań administracji 
waszyngtońskiej. Przytaczał 
jedynie zaobserwowane fakty 
i relacjonował zdarzenia.

Najbardziej wszakże dostało 
się Salisburemu... za oświad­
czenie złożone przez premiera 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu, Pham Van Donga, 
w trakcie rozmowy z dzien­
nikarzem amerykańskim. Uczę 
stniczył w niej również stały 
przedstawiciel Wietnamu płd. 
w DRW, członek Komitetu 
Centralnego Narodowego Fron 
tu Wyzwolenia, Ngueyn Van 
Tien. Tekst tego oświadczenia 
(autoryzowany przez ministra 
spraw zagranicznych DRW w 
celu uniknięcia błędów wytłu­
maczeniu) ukazał się 9 bm. na 
łamach „New York Timesa” 
i z pewnymi skrótami prze­
drukowany został przez całą 
prasę amerykańską. Wynikało 
z niego, że po definitywnym i 

metaforyczna. Właśnie tej 
symbiozie malarskiego konkre 
tu i współczesnej groteski 
zawdzięczają te płótna swój 
szczególny urok i ogrom­
ną siłę ekspresji. A jest 
to urok dość dziwny 
i ciekawy. Płótna Bereźnickie 
go de facto są przecież anty- 
estetyczne, nieprzyjemne. Roz 
smakować się więc w nich mo 
gą przede wszystkim ci wszy­
scy, którzy na co dzień dość 
już mają tanich uroków i pię 
kności w plastyce współczes­
nej — malarze, krytycy, ko­
neserzy.

Drugą, nie mniejszą indywi 
dualnością wystawy jest Wła­
dysław Hasior — wychowa­
nek słynnej zakopiańskiej 
szkoły Kenara, malarz i rzeź­
biarz zadziwiająco agresywny 
w swej sztuce, poetycki, lite­
racki i ludowy. Rzeźby Hasio 
ra chwilami przekraczają gra 
nice rzeźby, stają się kompo­
zycjami przestrzennymi, po­
dobnie jak w malarstwie płot 
na Krawczyka. Są prawie in­
scenizacją, są teatrem. Hasior 
uprawia rzeźbiarski collage 
a więc zestawia figurę rzeź­
biarską z osobliwymi przed­
miotami, montuje z dziesiątek 
przedmiotów rzeźbę o kształ­
cie scenograficznym, tworzy 
teatralne pomniki. Jest surre- 
alistą i pop — artystą — wy­
rafinowanym artystą i — eks­
trawaganckim nieco łowcą oso

RED. — W województwie poz­
nańskim specjalnych szkół poma­
turalnych nie ma. Istnieją nato­
miast studia ogrodnicze, których 
przedmiotem jest produkcja ro­
ślin ogrodniczych i ich zastosowa 
nie. Specjalizacja w produkcji ro­
ślin obejmuje: warzywnictwo, sa­
downictwo, rośliny ozdobne, o- 
chronę roślin i ekonomikę ogrod­
nictwa. Studia te są dwutypowe: 
inżynierskie i magisterskie. W cza 
sie studiów, które trwają 4 lata, 
studenci odbywają praktyki pod­
czas wakacji. Wyższe szkoły rol­
nicze w zakresie ogrodnictwa 
znajdują się: w Krakowie, Lubli­
nie, Poznaniu i Warsząwie (Szko 
la Główna Gospodarstwa Wiejskie 
go). (4) 7 )
NIE WYKORZYSTANE WCZASY

Joanna Stachowiak. Wykupiłam 
wczasy rodzinne na grudzień ub. 
roku. Z przyczyn ode mnie nieza­
leżnych musiałam z nich zrezyg­
nować. O fakcie tym zawiadomi- 

bezwarunkowym zaprzestaniu 
nalotów na Wietnam północ­
ny możliwe byłoby nawiąza­
nie rokowań.

Trudno o bardziej jasne 
sprecyzowanie punktu widze­
nia premiera państwa, które­
go suwerenność została naru­
szona z pogwałceniem wszel­
kich, powszechnie uznanych, 
zasad prawa międzynarodowe­
go. Jednakże Waszyngton od­
rzucił te propozycje. Rzecznik 
prasowy Białego Domu, Ro­
bert Mc Closkey, stwierdził 
natychmiast: oświadczenie
Pham Van Donga „jest zbyt 
mało realne, by mogło być rze­
czywiste”. Odciął się również 
od „misji Salisburego w Ha­
noi”, twierdząc, że nosi ona 
wyłącznie charakter prywatny 
i nieoficjalny. A jeszcze nie­
dawno dyplomacja amerykań­
ska zapewniała, że jakiekol­
wiek próby porozumienia 
(nawet nieoficjalne), zmierza­
jące do osiągnięcia pokoju w 
Wietnamie, będą uważnie 
przestudiowane w Waszyngto­
nie.

Misja Salisburego w Wiet­
namie nie dobiegła jeszcze koń 
ca. Dziennikarz amerykański, 
oprócz przytaczanego już wy­
wiadu z premierem Pham Van 
Dongiem, przeprowadził jesz­
cze kilka innych nieoficjal­
nych rozmów z politykami i 
przywódcami północnowiet- 
namskimi. Jak słusznie też 
podkreśla na łamach „New 
York Times” jego redakcyjny 
kolega James Reston, Harri­
son Salisbury jest jedynym 
dziennikarzem z Zachodu, któ­
ry poznał punkt widzenia Ha­
noi w kwestii wojny wietnam­
skiej i zyskał sobie zaufanie 
dzięki prawdomówności i rze­

KIEJSTUT BEREŹNICKI 
Martwa natura z paletami — olej.

Fot. — K. Przychodzki
bliwości. Do prac jego trudno 
sobie od razu wyrobić stosu­
nek. Oglądane pojedynczo na 
zbiorowej wystawie są nie­
mal arcydziełami, działają na 
prawach sztuki zaangażowa­
nej, ideowej, bardzo serio. 
Oglądane w masie wtedy tyl­
ko tracą, gdy okazuje się na­
gle, że środki determinują w 
nich temat, a nie temat środ­
ki. I to tylko sprawia, że nie 
można chyba nazwać już dziś 
Hasiora największym polskim 
rzeźbiarzem współczesnym. 
Ale można chyba nazwać jed 
nym z najbardziej twórczych 
i oryginalnych.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

łam biuro skierowań 1 prosiłam 
o zwrot wpłaconych pieniędzy. 
Otrzymałam odpowiedź odmowną. 
Czy to słuszne?

RED.: Zwrot kosztów za opła­
cone a nie wykorzystane wczasy 
może być dokonany tylko wów­
czas, jeżeli wykaże Pani, że to 
wypadek losowy np. choroba po­
parta zaświadczeniem lekarza; ale 
i wówczas Fundusz Wczasów po­
trąca 10 procent z ogólnej sumy. 
W innych wypadkach wpłaconych 
sum się Ale zwraca, chyba, że na­
tychmiast znajdzie się nowy „na­
bywca” na wczasy. (86)

RATY I WYCIECZKA
\ . ZAGRANICZNA 
) H NA MOTOCYKLU

Zet—Be — Kupiłem na raty mo­
tocykli, Czy moggj nim pojechać 
na' wycieczkę zagraniczną do kra 
jów demokracjjóludowej?

RED.: Na wycieczkę pojechać 
Pan może, ale należy załatwić pa 
rę formalności i to: napisać krót­
ki wniosek do ORS-u o pozwole­
nie na wyjazd podając kraj i 
czas, w którym zamierza Pan wy- 
jebhać, uzyskać zgodę poręczy­
cieli — że yW razie gdyby Pan nie 
wrócił pokryją cały dług w 
ORS-ie, ubezpieczyć motocykl w 
Towarzystwie Ubezpieczeń przy 
Związku Motorowym i posiadać 
międzynarodowe prawo jazdy. (6) 

telności swych relacji. Prowa­
dzi to z kolei do kilku innych 
wniosków.

Jest tajemnicą poliszynela, 
że współczesna dyplomacja po­
sługuje się rozmaitymi środ­
kami i metodami, odbiegają­
cymi dosyć często od trady­
cyjnych. Tak np. nawiązanie 
rokowań między USA i ZSRR 
w kryzysie karaibskim, możli­
we było poprzez Johna Scali, 
ówczesnego korespondenta A- 
merican Brodcasting Comp. w 
Moskwie. Podobnych przy­
padków naliczyć można zresz­
tą kilkanaście. Nie jest zatem 
wykluczone, że podobnym ce­
lom mogłaby służyć misja 
Harrisona E. Salisburego w 
Hanoi.

Nie wiadomo zresztą, czy i 
jakie informacje, dotyczące 
możliwości nawiązania roko­
wań pokojowych mógłby ame­
rykański dziennikarz przy­
wieźć jadąc do kraju. Wia­
domo jednak, że administra­
cja Johnsona odcięła się rów­
nież od takiej ewentualności. 
Zawczasu storpedowała wszel­
kie, choćby nikłe, szanse na 
pokojowe rozwiązanie proble­
mu.

Przy tym uczciwość i rze­
telność dziennikarska Harriso­
na E. Salisbury nie pozostaną 
bez „nagrody”. Po powrocie 
do kraju wdrożone zostanie 
przeciwko niemu... postępowa­
nie dyscyplinarne. „New­
sweek” zaopatruje tę wiado­
mość tytułem: „Nieprawdopo­
dobne”. Zważywszy wszelako, 
że opisany wypadek ma prze­
cież miejsce w „kraju nieogra­
niczonych możliwości” — zdzi­
wienie tygodnika wydaje się 
nieco naiwne.

JERZY WALASEK

LITERATURA PIĘKNA

Iwan Turgieniew — „Dzieła 
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Tadeusz Burakowski, Aleksan­
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Nauki i Techniki, Wiedza Po­
wszechna. Str. 240, 14 zł.

Józef Domanus, Leszek Filip- 
czyński, Zdzisław Pawłowski. — 
Niewidzialny detektyw, Bibliote­
ka Wiedzy Przyrodniczej, Wiedza 
Powszechna. Str. 228, 23 zł.
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Alfred Liebfeld. — Polacy na 
szlakach techniki, Wyd. II, Wy­
dział Komunikacji i Łączności. 
Str. 352, 25 zł.

Bernard Buśko. — Vademecnm 
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Bogaty program zimowy 
imprez sportowych w Leszczyńskiem

Powiatowy Ośrodek Wychowania Fizycznego przy KKFiT w Lesz­
nie mając bogate doświadczenia z minionych lat przewidział w 
swej działalności prowadzenie szerokiej akcji zimowych imprez 
sportowych.

W kalendarzyku imprez umiesz­
czono drużynowe mistrzostwa mia­
sta w strzelaniu z wiatrówki dla 
zakładów pracy, przedsiębiorstw 
i organizacji, cykliczne mistrzo­
stwa miasta Leszna i powiatu w 
tenisie stołowym oraz w szachach. 
O tytuły mistrzowskie ubiegać się 
będą dzieci ze szkół podstawo­
wych, młodzież szkół średnich 
oraz pracownicy fabryk, instytu­
cji i członkowie organizacji.

Podobne imprezy odbywać się 
będą na wsi' leszczyńskiej.

Tradycyjnym zwyczajem, rów­
nież i w tym sezonie prowadzone 
będą mistrzostwa Leszna w piłoe 
siatkowej i koszykowej szkół 
średnich.

W programie imprez nie zapom­
niano także o typowych sportach 
zimowych — narciarstwie, sanecz­
karstwie 1 łyżwiarstwie. Cykl 
spartakiadowy pozwoli na wyło­
nienie najlepszych w tych dyscy­
plinach z Leszna i powiatu, któ­
rzy w walce o tytuł spotkają się 
na dorocznych mistrzostwach po­
wiatu organizowanych przez Ko­
mitet Kultury Fizycznej i Tury­
styki.

Z uwsfgi na stały wzrost zain­
teresowania łyżwiarstwem szcze­
gólnie wśród młodzieży przygoto­
wano lodowiska w szkole podsta­
wowej Nr 4, 5 i 7 oraz na boiskach 
Polonii przy ul. Waryńskiego. W 
powiecie uruchomiono lodowiska

na wodach otwartych. Przygoto­
wane są również tory saneczkar­
skie.

Warto także wspomnieć o szero­
ko prowadzonej akcji masowej 
nauki jazdy na łyżwach wśród 
dzieci i młodzieży szkół podstawo^ 
wych Leszna i powiatu. (R)

KOMUNIKATY
KS Polonia przy Zakładach Me­

talurgicznych i Poznańskiej Fab­
ryce Łożysk Tocznych zawiada­
mia, że treningi piłkarzy odbywa­
ją się w następujących termi­
nach: seniorzy we wtorki (godz. 
17— 20,30), czwartki (18.30—20.30) i 
piątki (18.30—20.30), juniorzy: w 
środy (17—19), czwartki (17—18.30) 
i piątki (17—18.30). w sali szkoły 
nr 45 przy ul. Harcerskiej.

*
Tenisiści GKS Olimpia przepro­

wadzają treningi w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 20 do 22 
w hali przy ul. Promienistej. W 
tej samej hali trenują bokserzy: 
I drużyna i rezerwy w poniedział 
ki, wtorki, środy i piątki w godz. 
18.30—20, o tej samej porze lecz 
we wtorki, czwartki i soboty tre­
nują nowicjusze.

*
Treningi sekcji piłki nożnej 

KKS Lech odbywają się w Szko­
le Podstawowej nr 21 przy ul. 
Łozowej, ligi okręgowej i klasy 
A w środy i piątki od godz. 19 do 
20.30 oraz trampkarzy we wtorki 
i środy od godz. 16 do 17.15.

Seminarium 
dziennikarzy sportowych 

w Kazimierzu
W Kazimierzu rozpoczęło się 3- 

dniowe seminarium szkoleniowe, 
zorganizowane przez Klub Dzien­
nikarzy Sportowych SDP i Kra­
jową Radę Ogólnozwiązkowej Fe­
deracji Sportu, Wychowania Fizy­
cznego i Turystyki. Poświęcone 
jest ono problemom sportu i tu­
rystyki w związkach zawodowych. 
W seminarium bierze udział kilku 
dziesięciu dziennikarzy sporto­
wych z całego kraju. Obecni są 
także m. in. przewodniczący 
KROFSWFiT, Wiesław Adamski, 
Sekretarz Generalny PKO1, Leo­
nard Grześkowiak przedstawiciel 
Biura Prasy KC PZPR Jan Symo- 
nik i sekretarz ZG, ZZ Górników, 
Antoni Wichary.

W pierwszym dniu uczestnicy 
seminarium wysłuchali referatu 
o kulturze fizycznej w zw. zawo­
dowych, wygłoszonego przez W. 
Adamskiego. Mówca zwrócił głów 
ną uwagę na rozwój związkowego 
sportu masowego oraz na organi­
zację wypoczynku po pracy. Ta 
ostatnia sprawa była ostatnio 
przedmiotem badań działaczy 
związkowych 1 w najbliższych la­
tach zwróci się szczególną uwagę 
na budowę ośrodków wypoczyn­
kowych. Wzrośnie także liczba 
obiektów sportowych i turystycz 
nych. Do roku 1970 powstanie ich 
157. Wybudowane one zostaną 
głównie wysiłkiem zakładów pra­
cy i związków zawodowych oraz 
z funduszów Totalizatora. W tym 
samym okresie ulegnie podwoje­
niu liczba członków ognisk TKKF 
i zakładowych kół PTTK.

W środę w drugim dniu semi­
narium, jego uczestnicy zwiedzili 
kombinat w Puławach, zapozna­
jąc się z problemami kultury fi­
zycznej w tym zakładzie. (—)

Kaliscy sportowcy 
uświetniają rocznicą wyzwolenia

Obchody XXII rocznicy oswobodzenia Kalisza przez wojska ra- 
dziecko-polskie, nie będą wypełnione tylko uroczystościami oficjal­
nymi. Kaliski KKFiT, oraz wszyscy sportowcy miasta i powiatu, 
postanowili uczcić rocznicę wyzwolenia szeregiem turniejów i za­
wodów.

Program imprez jest bardzo bo­
gaty. W dniach od 20—23 stycznia 
włącznie trwać będzie w Hall 
Sportowej przy ul. Łódzkiej — 
Turniej Koszykówki Juniorów, roz 
grywany o Puchar KKFiT. W Tur­
nieju udział wezmą drużyny: SKS 
ASNYK, SKS-ZSZ, SKS— Tech­
nikum Samochodowe oraz KS 
Włókniarz.

Następną imprezą będzie roz­
grywany w sali Liceum Ogólno­
kształcącego w Błaszkach Mię­
dzynarodowy Turniej w Koszy­
kówce Kobiet. Udział wezmą BSG 
MOTOR LAUCHHAMMER NRD 
oraz reprezentacje szkół średnich 
Kalisza i powiatu.

W turnieju siatkówki, rozgry­
wanym w dn. 21. bm. o godz. 13 
udział wezmą drużyny LZS 
TŁOKINIA, LZS MARCHWACZ 
oraz Lic. Og. Błaszki.

Jednakże najpoważniejszą ze 
wszystkich imprez sportowych, 
mających na celu uświetnienie 
rocznicy wyzwolenia, będzie Pił­
karski Turniej Halowy, w którym 
wezmą udział następujące druży­
ny lokalne: KS CALISIA (trzy 
drużyny). KS WŁÓKNIARZ (także 
trzy drużyny). Reprezentacja LZS 
(dwie drużyny), SPARTA - Winią­
cy oraz KS PROSNĄ (trzy druży­
ny). Rozgrywki trwać będą przez 
kilka dni: 18. 19. 22, 25 oraz 27 
stycznia — finały natomiast roze­

grane zostaną w dniu 29 stycznia 
br. o godz. 10, 11 i 12.30.

Kaliskich kibiców sportowych 
czekają więc w „martwym” zi­
mowym sezonie nie lada emocje — 
tym bardziej, iż imprezy będą 
jednocześnie pokazem umiejęt­
ności i sprawności drużyn tereno­
wych. (mat)

Koszykówka 
w szkolnym wydaniu

Zarząd Powiatowy Szkolnego 
Związku Sportowego w Szamotu­
łach zorganizował mistrzostwa pa 
wiatu w piłce koszykowej dziew­
cząt, chłopców i juniorów.

W zawodach startowało około 
80 zawodników z trzech szkół śred 
nich powiatu.

W kategorii: dziewcząt zwycięży 
ło Liceum Ogólnokształcące — Sza 
motuły, chłopców Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa, juniorów zwy­
ciężyło Liceum Ogólnokształcące.

Dziękujemy
koszykarzom KKS Lech Poznań za 
pozdrowienia przesłane z pobytu 
w Lipsku.

Turniej koszykarzy o puchar OZKosz
W sali przy ul. Świerczewskiego od Mwóch 

turniej koszykarzy o puchar Okręgowego 
W pierwszym dniu Lech pokonał 
z AZS-em 85:70.,

Wczoraj natomiast spotkały się 
zespoły AZS-u z Wartą i Olimpii 
z Lechem. Oba mecze były cieka­
we 1 interesujące. Teoretycznie 
słabsze od swoich przeciwników 
drużyny Warty i Olimpii, zagrały 
wczoraj z dużą ambicją i koszy­
karze Lecha oraz AZS-u mocno 
musieli się napracować, żeby zejść 
z boiska jako zwycięzcy.

Jako pierwsi grali wczoraj aka­
demicy z Wartą. Wynik końcowy 
78:56 dla AZS-u, z tym że do poło­
wy akademicy prowadzili tylko 6 
punktami. W pierwszej połowie 
zespół Warty zademonstrował nie­
zły rzut z daleka, na który zawod­
nicy AZS-u nie mogli znaleźć od­
powiedniej recepty. Potem jednak 
„zieloni” opadli z sił 1 oddali ini­
cjatywę w ręce przeciwników. Naj

dni rozgrywany jest 
Związku Koszykówki. 

Wartę 98:66, zaś Olimpia wygrała 

więcej punktów dla AZS-u zdoby­
li: Korcz 21 i Walkowiak 16 a dla 
Warty: Skopiński 13.

Niewiele brakowało a w meczu 
Lech — Olimpia doszłoby do wiel­
kiej niespodzianki. Na 40 sekund 
przed końcem spotkania Lech pro­
wadził tylko 2 punktami i Olimpia, 
która była wtedy w ataku miała 
realne szanse na wyrównanie re­
zultatu. Jednak niecelny rzut z 
daleka umożliwił lechitom zdoby­
cie piłki i po dwóch błyskawicznie 
przeprowadzonych atakach ustale­
nie wyniku na 76:70. Do przerwy 
również prowadził Lech 41:32. Naj­
więcej punktów zdobyli dla Lecha: 
Cegielski 24 i Chojnacki 16, a dla 
Olimpii: Gełeta 25 i Z. Dolczew- 
ski 22. (st)

Pracownicy poszukiwani |
Stacja Hodowli Roślin Nagradowice, gospodarstwo
Zimin, pow. Środa Wlkp. — zatrudni zaraz —

TRAKTORZYSTĘ do prac palowych z prawem 
jazdy.

Mieszkanie służbowe z wodą zapewnione. Szkoła 
8-klasowa na miejscu. Od przystanku PKS i PKP —
2 km.
Hurtownia Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Hurtu 
Spożywczego w Szamotułach — zatrudni:
— Z dniem 1 marca 1967 r. GŁÓWNEGO KSIĘGO­

WEGO. Wymagane wykształcenie wyższe wzgl. 
średnie i staż pracy.

Warunki pracy i płacy do omówienia w WPHS w 
Poznaniu — Dział Kadr, IV piętro, plac Wolności 4. 
— Z dniem 1 kwietnia 1967 r. KIEROWNIKA SEKCJI 

PLANOWANIA ORG. ZATRUDNIENIA i PŁAC. 
Wymagane wykształcenie wyższe wzgl. średnie 
i staż pracy.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Hurtowni
WPHS w Szamotułach, ul. Rolna 1.

Przetargi
Instytut Ochrony Roślin Poznań, ul. Grunwaldzka 189 
— ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie PRZEBUDOWY PODDASZA oraz ADAPTA­
CJI POMIESZCZEŃ^ LABORATORYJNYCH w budyn­
ku Instytutu — obejmujące roboty:
— murarskie, dekarskie, wod.-kan., parkieciarskie, 

elektryczne i murarskie.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można 

w Sekcji Admin.-Ekonomicznej Instytutu, ul. Grun­
waldzka 189, w godz. 8—11.

Termin nadsyłania ofert w zalakowanych koper­
tach upływa z dniem 28. I. 1967 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30. I. 67 r.
Instytut zastrzega sobie dowolny wybór ofert jak 

też unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.
KI 91

Dnia 17 stycznia 1967 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najukochańszy mąż, przyjaciel, najdroższy brat 
i wujek, przeżywszy lat 74, śp.

Edward Kraszewski
powstaniec wielkopolski oraz uczestnik walk 

o Cytadelę.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 bm. o godz. 

10.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Pogrążona w głębokim smutku 

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań. Młyńska 13.

Dnia 16 stycznia 1967 r., odeszła od nas na 
zawsze, ukochana matka, teściowa i babcia, śp.

Cecylia Fajfer
z domu WOŹNA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Głównej 
(Miłostowo).

W głębokim smutku pogrążona
RODZINĄ

40052g

Dnia 16 stycznia 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 71, mój ukocha­
ny mąż. ukochany tatuś, teść i dziadek, śp.

Jan Smarzyński
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim żalu pogrążeni
ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNUKI

Poznań, ul. Hutnicza 53 m. 41.

Dnia 14 stycznia 1967 r. zmarł, po ciężkiej 
•chorobie

Jerzy Wiśniewski 
magister farmacji, major WP, 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Odznaką 
za Wzorową Pracę w Służbie Zdrowia.

Z żalem zawiadamiamy, że odszedł z naszego 
grona serdeczny kolega, ceniony współpracow­
nik, wartościowy i prawdziwie szlachetny czło­
wiek.-o którym pamięć długo wśród nas pozo- 
stanie.

Pogrzeb odbył się w środę, dnia 18 bm. z ka­
plicy cmentarza na Junikowie.

KOLEŻANKI KOLEDZY
z Apteki Społecznej nr 2 i nr 7 w Poznaniu

POZNAŃ
Grunwaldzka 19

300,000 ZŁ
39917g11 m.

Pomoc domową
zatrudni

W350
po południu. 39784g

biec. 39465g

400276

Praca ,

NauKa

Zguby

Nieruchomości

Sprzedaż

Różne

Dochodzącą pomoc domo­
wą z referencjami, przyj- 
mę zaraz. Czaplińscy,. Zey 
landa 4 m. 5. Zgłoszenia

z goto- 
l zaraz

Malarzy i uczniów, przyj- 
mę. Mickiewicza 24 m. 1. 

39820g

1. n. 1967 r. 
Dzielnicowej 

Miasto, ulica

Potrzebny czeladnik i u- 
czeń cukierniczy, zaraz. 
Foznań, Szamarzewskiego

Matematyki udzielę po 
godzinie 16. Ul. Czecho­
słowacka 23B m. 10 Dę-

Sprzedam taksometr „E- 
xelsior”. Tel. 462-69. 39490g

Sowińskiego 19
39846g

waniem, 
lekarz, 
m. 3.

Korespondencyjne lekcje 
jeżyków obcych — War­
szawa 1, skrytka 68.

K168

Wózki dziecięce duży wy 
bćr, korzystny zakup. 
Wytwórnia — Chojnacki, 
Zbąszyńska 12. tel. 440-50. 
_____________________ 39514g

Tańców uczę. Poznań. 
Mickiewicza 27 m. 7. 

39373ę

W 309

399886

39994g

Poznań — Żegrze. 40020g

Potrzebny uczeń fryzjer­
ski. Nad Wierzbakiem 20. 

39925g

lAkordeon 80-basowy nie- 
niecki. okazyjnie sprze- 
!am. Kraśnieńska 6.
___________________ 4001 Ig 
Samochód „Warszawa” — 
,tan bardzo dobry sprze- 
iam. Dr Olejnik, Gro- 
’zisk Wlkp., tel. 133.

325p
■Vytwórnia wózków dzie-
•ięcych, duży wybór po- 
ecam. Poznań. Kwiato- 
va 12. 39595g I

Dnia 16 
na ciocia,

121 NAGRÓD WARTOŚCI
GŁÓWNE WYGRANE:
2 samochody osobowe marki

KOZIOŁKI
voim sympatykom 

dodatkowo na miesiąc 
S T Y C Z E

UFUNDOWAŁY

FABRYKA GALANTERII METALOWEJ
POGAMET“

16
93

oraz 10
premii po 2.000, 
premie po 1.000, 
premii po 500,

ZASTAVA 
zl

- zł 
- z*

(na kupony abonamentowe).
W losowaniu nagród biorą udział wszystkie 

kupony złożone w okresie od 27. XII. 1966 r.
do 28. I. 1967 r.

Losowanie nagród odbędzie się 
o godz. 17 w świetlicy Prezydium 
Rady Narodowej Poznań - Stare 
Libelta 16/20.
„KOZIOŁKI” — 
to gra mieszkańców Poznania i Wielkopolski!

_______ K389

Poznań, ni. Ratajczaka 14 Tel. 500-87
Polecamy usługi przemysłowe zarówno dla ludności jak 

i dla odbiorców uspołecznionych w zakresie:

• remonty narzędzi tłocznych z metalu, jak wykrój- 
niki, wytłoczniki, okrojniki, oraz wykonawstwo 
wszelkich narzędzi do obróbki plastycznej na zim­
no (grubość tłoczenia materiału do 2 nm)
grawerowanie różne na wszelkich wyrobach, pła 
skie i głęboko-liternictwo w metalach i tworzywach

Willa komfortowa pięcio- 
pokojowa przy tramwa­
ju 500.000; dom willowy 
czteropokojowy przy tro­
lejbusie 350.000; willa 75 
proc, wykończona, w po­
bliżu tramwaju 280.000; po 
łowa komfortowej willi 
piętro 240.000; dom ti»zypo 
kojowy, z dwumorgowym 
ogrodem 170.000; kilka par 
cel dwumorgowych z dom 
kami od 80 do 100.000 — 
poleca i przyjmuje nowe 
zlecenia: Adamski Po­
znań, ul, Matejki 33a.

40026g

W dniu 31. XII. 66 r. oko­
ło godz. 19, pozostawiono 
w tresorze NBP — Czer­
wonej Armii — portfel go 
tówkowy nr 558 bez spu­
szczenia dźwigu. Następ­
cę wpłacającego proszę o 
łaskawy zwrot portfela 
do kier, sklepu nr 2 Ro- 
xana, za wynagrodze­
niem. 39300g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, wieczoro­
we. welony, nakrycia do 
chrztu, ubrania. Długa 9. 
_______ __________ 39184g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 380312

stycznia 1967 r. zmarła, nasza kocha- 
śp.

Zofia Graf
odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm.Pogrzeb ___,____

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza przy ulicy
Bluszczowej.

Dnia 17 stycznia 1967 r. zasnęła w Bogu, za­
kończywszy swój pracowity i pełen poświęce­
nia żywot, nasza najukochańsza i najtroskliw­
sza matka, babcia i prababcia, w 95 ręku ży­
cia, śp.

Weronika Zawodna
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Żupańskiego 8 m. 4. 
Szczecin, Anglia. 40002g

Dnia 16 stycznia 1967 r., odeszła od nas na 
zawsze, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa, 
żona, nigdy niezapomniana mamusia, teściowa 
i babunia, śp.

Antonina Pieczyńska
z domu TORKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Żegrzu.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINA

galwanizowanie drobnych wyrobów metalowych, tj. 
mosiądzowanie, niklowanie, cynkowanie, oksydo­
wanie;
obróbka plastyczna w metalach na zimno i gorąco 
(tłoczenie materiałów do 5 mm);
cięcie blach do 5 mm na gilotynach;
ostrzenie wszelkiego rodzaju noży i różnych pro 
stych narzędzi tnących;
różne drobne naprawy ślusarstwa ogólnego.

Zlecenia na usługi przyjmujemy w Zakładzie Usługowym
Poznań, Ratajczaka 18 — Pasaż Apollo — w godz. od 8 do 18.

Dnia 16 stycznia 1967 r. zmarła, po ciężkich 
i długich, pogodnie znoszonych cierpieniach, 
nasza droga matka, babcia i prababcia, śp.

Elżbieta Siecińska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA 39974g

T
Dnia 9 stycznia 1967 r., zakończył nagle swój 

pracowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
w 79 roku życia, mój drogi mąż, ukochany oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

LEON SOBIERAJSKI 
ogrodnik, 

powstaniec wielkopolski, odznaczony Brązowym 
Krzyżem Zasługi, Wielkopolskim Krzyżem Pow­
stańczym, Odznaką Grunwaldu, Złotym Meda­
lem Zasługi Ochotniczych Straży Pożarnych. 
Pogrzeb odbył się w dniu 12 stycznia br. 

w Krobi, pow. Gostyń.
W głębokim smutku pogrążona

W dniu 17 stycznia 1967 r., po ciężkich cier­
pieniach, odszedł od nas na zawsze, mój drogi 
mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, prze­
żywszy lat 78, śp.

Edward Soroczyński
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 ł 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, 
przy ul. Bluszczowej. •

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, Hamilton — Canada. 39993g

W dniu 17 stycznia 1967 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 72, śp.

Tadeusz Łukomski
agronom

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA. CÓRKI, SYN, SYNOWA I WNUCZKA

39968g

Dnia 16 stycznia 1967 r. zmarł

tow. Józef Egnasiak 
długoletni pracownik naszego Szpitala, zasłu­

żony działacz społeczny, b. sekretarz POP.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI I 

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 
DYREKCJA

Szpitala Powiatowego w Obornikach 
RADA ZAKŁADOWA ZZPSZ

39972g
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Poznań, Kaszyńska 40 D m. 9. 39982g

W dniu 15 stycznia 1967 r. zmarł, nasz długo­
letni pracownik rencista 

były kierownik produkcji

Michał Siekański
Przez 40 lat służył nam przyjacielską radą, 

a jeszcze w ostatnich latach, swym długoletnim 
doświadczeniem pomagał kierownictwu. 
Odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Me­

dalem X - lecia PRL.
Cześć Jego Pamięci!

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

składają
RADA ZAKŁADOWA RADA ROBOTNICZA 

DYREKCJA WSPÓŁPRACOWNICY 
Stęszewskich Zakładów Roszarniczych.

39957

GŁOS WIELKOPOLSKI” 
Nr 15 (7132) 19 I 1967



Styczeń 
19 

Czwartek

Henryka

Słońce: 7.53—16.14

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Król włóczę­

gów”; NOWY — godz. 15.30 „Trzy 
białe strzały”; OPERA — gódz. 19 
„Halka”; OPERETKA — godz. 19 
„Bal w operze”; MARCINEK — 
g. 11 „Bamba w oazie Tongo” 
(przedst. zamkn.); KLUB „Pod 
Maskami” (Al. Stalingradzka 26) 
— g. 20.30 „Bananowe ryby” i 
„Śliczne usta i oczy moje”;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Kram z piosenkami”; 

PLESZEW: „Fantazy”; OBORNI­
KI: „Pan Geldhab”;

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: — nieczyn­

ne; Noteć: „Samotny jeździec”; 
CZARNKÓW: „Testament uczo­
nego”; GNIEZNO Lech: „Stazio- 
ne termini”; Polonia: „Gamoń”; 
GOSTYŃ: „Dwaj z Teksasu”; JA­
ROCIN: „Winnetou” (I i II ser.); 
KALISZ Kosmos: „Hasło bez od­
zewu”; Oaza: „Twarz zbiega”; 
Stylowe: „Mściciel w masce”; Sy­
rena: „O carski tron”; KĘPNO: 
„Złoto Alaski”; KOŁO: „Zabłą­
kana w Rzymie”; KŁODAWA: 
„Sklep przy głównej ulicy”; KO­
NIN Energetyk: „Ostatni zachód 
słońca”; Górnik: „Juana Galio”; 
KOŚCIAN: „Viva Maria”; KRO­
TOSZYN: „Ten najlepszy”; LE­
SZNO Panorama: „Miłość blon­
dynki”; MIĘDZYCHÓD; „Mr. 
Hobbs na urlopie”; NOWY TO­
MYŚL: „Marysia i Napoleon”; 
OBORNIKI: „Dwaj z Teksasu”; 
OSTRÓW Roma: „Człowiek ucie­
ka”; Słońce: „Chcemy się ba­
wić” i „Tytoń”; OSTRZESZÓW: 
„Kobiety, strzeżcie się”; PIŁA 
Ikar: „Winnetou” (I s.); Iskra: 
„Pałace w płomieniach”; Koral: 
„Nikt się śmiać nie będzie”; PLE­
SZEW: „Gdzie twoje miejsce?”; 
RAWICZ: „Obca krew”; SŁUP­
CA: „Ameryka oczyma Francu­
za”; ŚREM: „Pełnia życia”; ŚRO­
DA: „Kochanka”; SZAMOTUŁY: 
„Długość pocałunku 90”; TRZCIAN 
KA: „Ballada o dziewczynie”; 
TUREK: „Strzelby Apaczów”; WĄ 
GROWIEC: „Markiza Angelika”; 
WOLSZTYN: „Na tropach zbro­
dni”; WRZEŚNIA: „Gdyby tysiąc 
klarnetów”;

W POZNANIU
FOTOPLAST1KON: — g. 12—21 

„Nowy Jork”.

MUZEA
Archeologiczne (Mielźyńsklego 

27/29) — g. 9—15.
Historii m. Poznania — (St. Ry­

nek) — g. 9—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (AL Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 9-16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
ZPAP (Arsenał — Stary Rynek) 

•- „Malarstwo Janusza Bersza” — 
g. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
XI wystawa ekslibrysów M. Dol­
nej — g. 10—20.

Klub Handlowca (plac Wolności 
8) „Malarstwo Fr. Prabuckie­
go” — g 14—19.

Klub Mozaika — (St. Rynek 
73/71) — Pokaz Etykiet Zapałcza­
nych — g. 12—20.

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
Malarstwo Kiejstuta Bereźnickie- 
go, rzeźba — Władysława Hasiora 
— g. 10—18.

ARPO — (St. Rynek — Arsenał) 
*— Salon Handlowy Sztuki Współ­
czesnej — g. 10—18.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Raszei (ul. 

Mickiewicza 2), tel. 472-51; chi­
rurgia, interna.

Szpital Miejski im. Strusia (ul. 
Walki Młodych 7), tel. 511-11; — 
okulistyka.

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (Chełmońskiego 20); 
wypadki uliczne tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — teL 544-44

W przeddzień 22 rocznicy wyzwolenia

Kazimierz Błaszak - patriota 
obywatel Ziemi Konińskiej

20 bm. mija 22 rocznica wyzwolenia Konina spod okupa­
cji hitlerowskiej. W kolejne te rocznice wracamy, częś­
ciej niż zwykle, do dni hitlerowskiego terroru, przypomina­
jąc ludzi, którzy oddali swe życie w walce o wolność Oj­
czyzny.

W Koninie w styczniowej 
zawierusze wojennej zginęło 
€0 żołnierzy radzieckich i osób 
cywilnych — obywateli, któ­
rzy padli na ulicach miasta. 
W czasie walk wyzwoleńczych 
zginęli''na Placu Wolności w 
lewobrzeżnym Koninie, niosąc 
pomoc rannym żołnierzom Ar­
mii Czerwonej, bohaterscy 
mieszkańcy: Lucjan Ptak i 
Aleksander Miłowski.

Nie doczekał wolności swe­
go miasta również Kazimierz 
Błaszak. Urodzony w Ślesinie, 
z Koninem związany był od 
najmłodszych lat swego życia, 
tu kończył w 1938 r. maturę 
w miejscowym gimnazjum.

Niedługo cieszył się świa­
dectwem dojrzałości, gdyż w 
1939 r. w szeregach 25 Dywi­
zji Piechoty Ziemi Kaliskiej 
przypadło mu w udziale uczest 
nictwo w kampanii wrześnio­
wej i obronie Warszawy, 
gdzie został ranny. Po kapitu­
lacji K. Błaszak wraca do Ko­
nina. Przystępuje natychmiast 
do działalności konspiracyjnej 
przeciwko hitlerowcom.

Jesienią 1941 r. zostaje aresz 
towany przez gestapo i mal­
tretowany w śledztwie. Na­
stępnie faszyści przewożą go do 
obozu w Inowrocławiu. Mimo 
tortur Kazimierz Błaszak nie 
załamał się, nie wydał swych 
współtowarzyszy walki. Po­
stawiony przed sądem spec­
jalnym wykazał głęboko pa­
triotyczną postawę.

Faszyści nie mogąc nic wy­
dobyć z Błaszaka posłali go, 
jak wielu innych Polaków, na 
śmierć. Wyrok hitlerowscy sie 
pacze wykonali na Kazimierzu 
Błaszaku 9 października 1942 
r. Do końca życia zachował On 
postawę godną patrioty i Po­
laka.

Dla uczczenia pamięci tego

Piraci drogowi 
najechali żołnierza

Wieczorem, 14 bm. odbyła się 
zabawa młodzieżowa w Goździnie 
(pow. Wolsztyn), która przeciąg­
nęła się do późnej nocy. Był na 
niej m. in. żołnierz bawiący na 
urlopie w Grodzisku Wlkp. Zaba­
wa odbyła się bez zakłóceń, po 
czym po godzinie 4 rano, 15 bm. 
młody żołnierz szedł do domu 
swej rodziny. W odległości 
1/2 km od wsi Goźdzln najechał 
na niego samochód osobowy, któ­
ry wlókł go około 50 metrów. Pi­
raci drogowi odjechali, pozosta­
wiając ciężko poranionego czło­
wieka na drodze bez żadnej opie­
ki.

Ofiarą zaopiekował się około pół 
godziny później Szczepan Napie­
rała z Rakoniewic. W stanie nie­
przytomnym zabrał ją do swego 
samochodu i przewiózł do Szpitala 
Powiatowego w Wolsztynie. Or­
gana MO są już na tropie spraw­
ców tego wypadku, (jw)

RADIO
CZWARTEK: — PROGRAM IS — 

Fala 1.322 m i UKF 69,74 MHz (do 
g. 18): — 8.15 Muz. rozrywk.; 8.49 
„Człowiek i jego świat”; 9 Aud. 
szkolna; 9.20 Z muz. hiszpań­
skiej; 10 „We wspólnej walce ro­
dziła się wolność”, wspomnienie 
St. Dąbrowskiego; 10.20 „Wzdłuż 
brzegów Morza Śródziemnego”; 11 
Dla kl. VII: „Wychowanie obywa 
telskie”; 11.20 Muz. polska; 12.10 
„Na swojską nutę”; 12.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”; 13 Dla kl.: V, 
VI i VII: „Spotkania z przyro­
dą”; 13.25 Znane ork. rozrywk.; 
13.39 Pieśni Romantyczne śpiewa 
Wł. Malczewski (baryton); 14 „Por 
trety literackie”, o twórczości J. 
Iwaszkiewicza; 15.05 Z życia 
ZSRR; 15.25 „Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem”; 16 „Popołu­
dnie z młodością”; 18 „Znajomi z 
anteny”; 18.45 Kurs jęz. franc.; 
19 „Z księgarskiej lady”; 19.10 
„Ludzie i kontynenty”; (9.30 Mel. 
rozrywk.; 20.30 „Wieczór dziw­
nych pomysłów”; 23.45 J. S. Bach: 
— III Konc. brandenburski — G- 
dur; 0.10 Koncert nocny z Pozna­
nia;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: 8 Muzyczny tydzień Po­
znania; 8.15 Kurs j. franc.; 8.35 „8 
godzin na dobę”; 8.55 Polska muz. 
ludowa; 9.20 Mel. rozrywk.; 9.40 Re 
portaż literacki: 10.05 Z muz. kla­
sycznej: 10.50 „Zima naszej gory­
czy”, ode. pow.; 11.10 „Postęp w go 
spodarstwie domowym”; 11.20 

bohaterskiego obywatela mia­
sta Konina, Miejska Rada Na­
rodowa postanowiła nadać Je­
go imię jednej z ulic Nowego 
Konina.

Okolicznościowa uroczystość 
odbędzie się z tej okazji, 20 
bm. — w XXII rocznicę wyz­
wolenia stolicy węglowo-ener- 
getycznego zagłębia. (Zet)

Miłe spotkanie 
w Świetnie

W środę wieczorem odbyło się 
w Swiętnie (pow. Wolsztyn) spo­
tkanie poznańskiego satyryka i 
autora tekstów do wielu popular­
nych już piosenek — Lecha Kono­
pińskiego z mieszkańcami, którzy 
bardzo licznie przybyli do tam­
tejszego klubu.

Lech Konopiński najpierw za­
znajomił młodzież ze swoją twór­
czością poetycką, a potem star­
szych — z balladami, satyrą i fra­
szkami. W sumie był to wieczór 
przyjemny. Nie dziw więc, że kto 
tu zjawił się w posępnym nastro­
ju, wychodził rozpogodzony, (p)

Nasze obyczaje

Umowa -i co z tego?
Firnów należy dotrzymy 
l J wać — brzmi jedna 

z podstawowych za­
sad prawnych, znana jesz­
cze w czasach starożyt­
nych. Pogwałcenie tej za­
sady grozi konsekwencja­
mi prawnymi zarówno w 
odniesieniu do osób pry­
watnych, jak i instytucji a 
nawet państw.

Karol Smierszalski z Pa. 
kosławia powiat Nowy To­
myśl nigdy być może o tej 
zasadzie prawnej nie sły­
szał. Ale ma ją wpojoną 
głęboko w sensie codzien­
nej praktyki życia. Wie bo 
wiem, iż musi dokładnie 
spełnić przyjęte warunki 
kontraktacji, że wchodząc 
do autobusu lub pociągu 
winien kupić bilet, że urna 
wiając się z sąsiadem, kół 
kiem rolniczym, mleczar­
nią, ma obowiązek docho­
wać warunków ugody oraz 
prawo wymagania tego sa 
mego od drugiej strony.

Gdy więc przed rokiem 
Smierszalski zjawił się w 
Spółdzielni Budowlanej w 
Nowym Tomyślu ze zlece­
niem na podłączenie siły 
elektrycznej do swojej za­
grody, ani przez myśl mu 
nie przeszło, że może być 
wystrychnięty na dudka. 
Tym bardziej, że wpłacił 
od razu żądane przez Spół 
dzielnię 500 zł tytułem za­

Konc. życzeń; 12.25 Konc. mel. i 
piosenek; 12.50 „Głos ma przyro­
da”; 13.20 Wojew. Zjedn. Przem. 
Mięsnego informuje; 13.25 Konc. 
muz. popularnej; 13.50 Public, mło­
dzieżowa; 14 Jugosłowiańska muz. 
operowa i baletowa; 14.45 „Błękit­
na sztafeta”; 15 Mel. rozrywk.; 
15.30 Dla dzieci: „Piosenka, zaba­
wa i ja”; 16.05 Public, międzynar.; 
17.25 Poznańska Piętnastka Radio­
wa; 18.10 Teatr Adaptacji Radio­
wych „Trismus”; 18.50 Uniwersytet 
Radiowy „Z ludźmi nie ponad ni­
mi”; 19 Opera „Halka”; 22.48 Muz. 
tan.; 23.10 Konc. muz. kameralnej; 
23.30 Mel. na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 23.50.

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz. 
18.05 R. Waschko i jego płyty — 
Sam Lazar: 18.35 „Paweł i Agniesz 
ka” pow.; 18.50 Kompozytorzy muz. 
rozrywk. — H. Mancini; 19.13 Re­
miniscencje muzyczne — „Miłość 
do trzech pomarańczy”; 19.30 „Trę­
dowata” pow.; 19.40 Pod szafirową 
igłą; 20.05 Teatrzyk Dobrotliwej Sa 
tyry „Mątwa”; 20.25 Kariera lat 
60-tych — A. Faith; 20.45 Piosenki 
ulicy; 21 Coś w tym jest; 21.15 Mi­
strzowskie wykonanie muz. jazzo­
wej — J. Lewis: 21.35 Takie to by­
ły czasy; 21.50 Opera — G. Bize|a 
„Poławiacze pereł”; 22.07 Śpiewa 
Irena Santor; 22.15 Drugie , życie; 
22.35 Muz. nrzy której tańczono 
przed laty: 22.55 Miniatury poetyc­
kie — J. Byron; 23 „Muzyka no­
cą”: 23.50 Śpiewa Zespół Wokalny 
„Four Freshman”.

TELEWIZJĄ

CZWARTEK: 9.55 — Historia dla 
kl. VIII — „Między Rzymem a 
Berlinem”; 10.55 — Język polski 
— dla kl. V — Jan Matejko z cy­
klu — „Spotkania”; 16.15 — TV

Aktywizacja małych miasteczek
Siały wzrost spółdzielczej produkcji rynkowej

Na około 2,5 miliarda zł opiewa produkcja i wartość 
usług spółdzielni pracy oraz inwalidzkich w Pozna­
niu i Wielkopolsce. 80 proc, tej wartości stanowi 

produkcja, w tym za 1,4 mld. zł — rynkowa. Spółdzielczość 
zatrudnia blisko 30 tys. pracowników.
Znaczny rozwój spółdzielczo­

ści jest wynikiem szeroko za­
krojonych inwestycji i rekon-

14 000 godzin 
w pracy dla miasta

Na około 18 min. zł opiewa­
ją czyny społeczne, wykonane 
w 1966 r. przez mieszkańców 
powiatu chodzieskiego. Więk­
szość z nich stanowią prace 
przy budowie świetlic, klubo­
kawiarni, różnych obiektów 
użyteczności publicznej, dróg, 
wodociągów, kanalizacji i 
zbiorników wodnych.

Największym osiągnięciem 
było wybudowanie w Chodzie 
ży dworca autobusowego, o 
wartości 3,5 min. zł. W reali­
zacji czynów społecznych ma­
ją znaczny udział pracownicy 
Chodzieskich Zakładów Porce 
lany i Porcelitu. Przepracowa­
li oni bowiem na rzecz miasta 
blisko 14 tys. roboczogodzin, 
a ponadto wykonali własnymi 
siłami, po godzinach pracy — 
1,5-kilometrowy chodnik o 
wartości ponad miliona zł. (1) 

liczki za wykonanie zlece­
nia, które miało być zrea­
lizowane w terminie kilku 
tygodni. Smierszalski wi­
dział już w duchu, jak do 
konuje omłotów nie przy 
pomocy tradycyjnego kiera 
tu, lecz silnika elektryczne 
go, który będzie też poru­
szał sieczkarnię, młynek, 
piłę itp.

Niestety, mijały tygodnie 
i miesiące, zboże na polu 
zaczęło dojrzewać, potem 
nadeszła pora żniw i omło 
tów, a fachowca od elek­
tryfikacji ni widu ni sły- 
chu. Na próżno* przypomi­
nał Spółdzielni o jej zobo­
wiązaniu. Zbywano go ciąg 
le powtarzaniem o? nicy 
— znów bez jej dotrzyma­
nia. Osiemnaście razy zja­
wiał się Smierszalski w 
Spółdzielni, dopominając 
się bezskutecznie wykona­
nia zlecenia.

Można sobie wyobrazić 
kroki, jakie podjęłaby Spół 
dzielnia w wypadku np. 
niedotrzymania terminu za 
płaty za wykonaną pracę. 
Czyżby — jej zdaniem — 
prawo działało tylko w jed 
nym kierunku? Trudno 
więc takie postępowanie o- 
kreślić inaczej, niż jako 
karygodne lekceważenie za 
sad prawnych i dobrych o- 
byczajów społecznego 
współżycia. (feb)

Kurs Rolniczy — „Dobra łąka — 
dobre pastwisko”; 16.45 — Film 
krótkometraź.; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — Dla dzieci — kino 
„Ptyś”; 17.20 — Informator Han­
dlowy; 17.30 — Panorama Lubu­
ska; 17.45 — „Tramp” — magazyn 
turyst.-krajoznawczy; 18.10 —
Klub Dobrych Gospodarzy; 18.35 
— „Tragedia Florencka” — repor­
taż; 19.20 — Dobranoc i dziennik; 
20 — „Morderstwo na zlecenie* — 
film TV prod. NRD; 21 — Inau­
guracja Teatru Wielkiego w Ło­
dzi. — Transm. IV aktu opery — 
„Halka” — St. Moniuszki; 22 — 
„Refleksje”; 22.30 — Dziennik;

PIĄTEK: — 11.55—12.25 — Pro­
pedeutyka filozofii dla klas XI — 
„Współczesna rodzina”; 12.45—13.05 
— Dla kl. III — „W ZOO”; 13.55 
—14 — Sprawozd. z I konkursu 
skoków narciarskich o Puchar 
Beskidów. Transm. z Wisły; 16.55 
— Wiadomości; 17 — Dla młodych 
widzów — „Przewodnicząca” — 
„Wyprawy TV Przyjaciół"; 17.30 
— „Człowiek bez ojczyzny” — 
film z serii — „Cienie starego zam 
ku”; 18.05 — Wszechni 'a TV — 
„Ilustracja i plakat” z cyklu — 
„Jak patrzeć na dzieło sztuki” — 
przed kameną prof. dr Jan Bia­
łostocki; 18.35 — „Kryptonim PL”; 
19 — Wielokropek; 19.30 — Do­
branoc i dziennik; 20 — Kronika 
Tygodnia; 20.15 — Teatr *TV Łódź 
— „Uczeń diabła” —( B. Shaw’a; 
21.40 — „Sprawa nie tylko Han­
ki”; 22.05 — Rozmowy o książ­
kach; 22.25 — Dziennik;

TV zastrzega prawo zmian w 
programie. 

strukcji, na które wydatkowa­
no w 20 latach przeszło 2 
miliardy zł. Poza typowymi 
inwestycjami sporą część sta­
nowiły nakłady na poprawę 
warunków bhp. Obecnie wy­
noszą one do 1 100 zł na pra­
cownika.

O znaczeniu spółdzielczości 
w aktywizacji terenu świadczy 
chociażby to, że na 240 jed­
nostek prawie 200 ma swoje 
siedziby na terenie wojewódz­
twa. Można więc powiedzieć, 
że nie ma miasteczka, powiatu 
czy osiedla, w którym nie 
spotykałoby się śladów tej 
działalności i jej powiązań z 
terenem. Pozytywnym przy­
kładem jest Spółdzielnia Pra­
cy w Grodzisku, która zwięk­
szyła zatrudnienie z 60 do 500 
pracowników i tym samym po­
prawiła znacznie sytuację ma- 
terialhą 2500 członków ich ro­
dzin. Spółdzielnia ta odprowa­
dza do budżetu rocznie prze­
ciętnie około 10 min. A z ty­
tułu akumulacji. Przyczynia 
się też do poprawy warunków 
bytowych ludności. Z jej środ­
ków powstały bowiem liczne 
domy mieszkalne i droga.

Do osiągnięć gospodarczych 
spółdzielczości zaliczyć należy 
zwiększenie rocznej produkcji 
eksportowej do 170 min. zł. 
Produkty te wysyłane są do 
kilkudziesięciu krajów w róż­
nych częściach świata i zasłu­
gują tym bardziej na podkre­
ślenie, że większość z nich sta­
nowią artykuły o dużym na­
kładzie pracy.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje to, że w spółdzielczości

Pokrótce z Kalisza
PRZEGLĄD ZESPOŁÓW 

ARTYSTYCZNYCH

W Kaliskim Domu Kultury 
odbył si w dniu 12 I prze­
gląd zespołów artystycznych. 
Celem przeglądu było spraw­
dzenie, jak zespoły przygoto­
wały się do występów na uro­
czystościach, związanych z ob 
chodami XXII rocznicy wy­
zwolenia Kalisza.

KLUBY W POWIECIE

W powiecie kaliskim działa 
56 klubo-kawiarni. Są to w 
większości placówki „Ruchu”, 
który utrzymuje w powiecie 
40 klubów. 16 — to „Kluby 
Młodego Rolnika”, które pro­
wadzą gminne spółdzielnie.

SALON 
„ZIEMI KALISKIEJ"

W niedzielę, 15 I otwarto w 
Kaliskim Klubie Międzynaro­
dowej Książki i Prasy wysta­
wę, w ramach 30 Salonu „Zie 
mi Kaliskiej”. Prace z zakre­
su malarstwa oraz projekty 
tkanin i gobelinów eksponuje 
Tadeusz Huszczo. 30 Salon 
„ZK” zapoczątkował obchody 
X-lecia tego popularnego w 
regionie kaliskim tygodnika, 

(mat)

Gromada Koźminek 
przodownikiem 

czynów społecznych 
Spośród wszystkich gromad 

powiatu kaliskiego czyny spo­
łeczne o największej wartości 
podjęła w swoim czasie gro­
mada Koźminek. W samej 
miejscowości zadeklarowano 
wykonanie robót na sumę — 
5.700.000 zł, a w całej groma­
dzie — na 6.742.000. Najważ­
niejsze spośród nich, to: bu­
dowy śzkoły podstawowej — 
czyn1 * * * o 'wartości 2.265 tys. zł, 
budową Domu Ludowego — 
2.265 tys. zł (wykonano już 
prace ó wartości 160 tys. zł), 
oraz budowa gmachu GRN — 
ok. 800 tys. zł. Wybudowano 
już budynek Banku Spółdziel 
czego. Kontynuuje się budowę 
boiska sportowego., Do chwili 
obecnej gromada Koźminek 
wykonała już ponad 40 proc, 
zadeklarowanych czynów—są 
to bowiem w większości ro­
boty długoterminowe. (mat) 

1 544-45; porady lek. — tel. 637-35.
Ambulatoria czynne: chirurgicz­
ne — całą dobę; pediatryczne i 
Internistyczne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103), tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
— (czynna całą dobę). Główna 53 
1 Starołęcka 79. (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt ul Grun­
waldzka 248, tel. 627-414, <7d 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

kładzie się nacisk na zatrud­
nianie kobiet. Wśród pracow­
ników spółdzielczości kobiety 
stanowią około 40 proc., nato­
miast w chałupnictwie nawet 
90 proc. W przypadku chałup­
nictwa wchodzą w rachubę 
osoby, które nie mogą praco­
wać na normalnych warun­
kach. W ten sposób społeczeń­
stwo otrzymuje z tytułu pracy 
nakładczej dodatkową produk 
cję wartości około 200 min. zł, 
a bezpośrednio zainteresowa­
ni za pracę około 60 min. zł 
rocznie. Należy przy tym za­
znaczyć, że spółdzielczość osiąg 
nęła już w chałupnictwie za­
trudnienie 5000 osób, jest to 
wskaźnik przewidziany w pla­
nie centralnym na 1968 rok. O 
celowości tego rodzaju dzia­
łalności świadczyć może cho­
ciażby to, że pozyskanie sta­
nowiska w chałupnictwie wy­
maga nakładów w wysokości 
od 1000—2000 zł, podczas gdy 
w zakładach zwartych 30—50 
razy więcej.

W planach na obecną 5-lat- 
kę przewidziano zwiększenie 
produkcji rynkowej o 65 proc, 
i eksportu o 80 proc. Zamie­
rzenia te są w pełni realne, 
wymagają jednak większej po­
mocy dla spółdzielni ze strony 
rad narodowych. (L)

Skoki otrzymają 
dom kultury

Skoki obchodzić będą w ro­
ku bieżącym 600-lecie istnie­
nia. Będzie to uroczystość, 
którą Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej wraz z rad­
nymi i ogółem mieszkańców 
przygotowują z wielkim pie­
tyzmem. Wiele prac już wyko 
nano w dziedzinie upiększenia 
miasta i generalnej poprawy 
wyglądu ulic, placów i nie­
ruchomości.

Ostatnio opracowano plany 
budowy domu kultury w Sko 
kach. Stanie on na placu na­
rożnym przy styku ulic No­
wotki i Wincentego Ciastowi 
cza. Projekty lokalizacji i bu 
dowy opracował terenowy zes 
pół usług projektowych pod 
kierunkiem Andrzeja Bzdęgi. 
Dom Kultury w Skokach bę­
dzie posiadał ogółem 152,0 m* 
powierzchni użytkowej. Czy­
telnia będzie miała 45,0 ms 
powierzchni a wypożyczalnia 
książek 63,0 m. kw.

Budynek będzie zwodocią- 
gowany i skanalizowany, o- 
trzyma także centralne ogrze­
wanie. Koszt budowy wynie­
sie 350.000 złotych. Oddanie 
do użytku ma nastąpić w bie 
żącym roku w ramach uroczy 
stości 600-lecia miasta Sko­
ków. (Kdw)
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Irena W., Kołaczkowo. — Z li­

stu nie możemy wywnioskować, o 
Jakie szkoły Pani zapytuje. Nie 
podała też Pani, jakie ma wy­
kształcenie, trudno więc nam od­
powiedzieć. (132)

Stefania B., Biskupice. — Nasz 
radca prawny odpowiada na listy 
lub też osobiście przyjmuje w każ 
dy czwartek od godz. 17—19. Pro­
simy napisać lub przyjechać oso­
biście do Poznania, ul. Grunwaldz 
ka 19, pok. 57. (129)

Eugeniusz Sz., Pleszew. — Pro­
simy podać, o kogo chodzi, gdyż 
nic nam w tej sprawie nie wia­
domo. (116)

K. Sz., Piła. — Dotychczas nie 
ukazały się żadne przepisy praw­
ne, przewidujące możliwość rea­
lizacji, czy wypłaty odszkodowa­
nia za straty i szkody material­
ne, poniesione przez ludność w 
czasie działań wojennych czy o- 
kupacji. (87)

Pawlikowski W., Kościan. — W 
sprawie złej jakości dachówki na 
leży natychmiast skontaktować się 
z Gm. Sp. Samopomoc Chłopska 
w Kościanie. (38)

Kazimierz Kalita, Gjecz. — Od­
powiedź z Wojewódzkiego Związ­
ku Kółek Rolniczych w Poznaniu 
otrzyma Pan w terminie później­
szym. (2416)

Mieszkańcy Nekli. — Kiosk „Ru 
chu” w Waszym mieście otwarto 
12 I 1967 r„ a i światło do kiosku 
podłączono, tak że już bez prze­
szkód będziecie mogli zaopatry­
wać się w codzienną prasę oraz 
czasopisma.
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